
ISr. 205. We Lwowie Wtorek dnia 2. Września 1878. Kok

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e .
Preedpłaia wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 *Jr. —  kwartalnie 4 złr. 50 et. — 
miesięcznie 1 słr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklom :
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 ztr. —  kwartal­
nie 5 złr. 50 et. — miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową Za granicę: do całych Niemiec: 
rocznie IG talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal 
5 erg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji> Włoch i 
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M er pojeiyftczy losztnje 8 ct

onłoszrnla przyjmują: we Lwowie
„Dziennika Polskiego“ pr/y

Przedpłatę I
Bió^o administracji 
placn Halickim i Ajencja A. Piątkowsldego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Franz 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcaija] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. LOb, R. Mosse, Zygmnnt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 c-Ł od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
- idoras )we umieszczenie.

Listy Z pleniądzmi mają być przesyłane f r a nco  do 
Administracji,,Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegąią opłacie

nie zwraca.

L w ó w  1. września.
W dwóch niedawnych artykułach wy ła­

szczyliśmy nasze zdanie o kardynalnej zasadzie, 
którą komitet żydów kołoinyjskich przyjął był 
za zasadę programu swojego przedwyborczego, 
i potępiliśmy wyrażone tam s t a n o w i s k o  wy ­
znani owe  żydów, jako niezgodne z zasadami 
postępu i wolności, podobnie jak potępiamy sta­
nowisko ul tramo ntańskie Thunów i Greuterów 
lub stanowisko świętojurskie „russkich prowo­
dyrów w Galicji.11 Zdaje nam się, iż itażdy świa­
tły obywatel przyzna nam zupełną słuszność w 
tern zapatrywaniu, które odpowiada najkonse- 
kwentniej zasadzie obywatelskiego równouprawnie­
nia, i zasadzie używania przy wyborach j ednej  
wag i  i miary,  a ta wagą i miarą jest wy­
łącznie: c h a r a k t e r  ob ywa t e l s k i .  Zasady
tej trzymaliśmy się zawsze i wszędzie ze ścisło­
ścią, która niejednokrotnie ściągała na nas po­
ciski ze strony bałamutów politycznych, ale nic 
w świecie nie zdołało nas od niej odwieść, 
i możemy sobie pochlebiać, że ile razy 
wypadało w praktyce zastosować wzmiankowa­
ną zasadę. nie straciliśmy jej z oczu , jak ją 
tracą np. dumne ze swego liberalizmu Pressy 
wiedeńskie, które w W.edniu ani w Berlinie nie znają 
osobnych interesów żydowskich, ale natomiast z lu­
bością interesa żydów galicyjskich przeciwstawiają 
interesom reszty ludności naszego kraju. Jużeśmy 
parę razy nadmienili, zkąd pochodzi ta niekon­
sekwencja i ta niewierność zasadzie u organów 
wiedeńskich. Pochodzi ona po prostu z namiętnej 
dążności waśnienia i dezorganizowania naszych 
stosunków krajowych; ale w takim razie obo- 
wiązl em jest całej światłej publiczności u nas 
tak katolickiej jak i żydowskiej, nie iść na lep 
tych poduszczeń, lecz owszem stawić łączny i 
patrjotyczny opór dążnościom wymierzonym ku 
rozprężeniu społeczeństwa naszego.

Z tej przyczyny też po niespodziewanem 
zawiazaniu feomitetu żydowskiego we Lwowie, 

ly rzecz ubolewania godna odstać się już nie 
mogła, byliśmy bezzwłocznie za zawarciem od- 
powiednego kompromisu pomiędzy komitetem 
żydowskim a centralnym komitetem k, ajowym 
Z uoolewaniem patrzyliśmy, jak nieopatrzne na­
miętności z jednej i drugiej strony, udaremniły 
zawiązki kompromisu, i wywołały znaną odezwę 
żydowskiego komitetu, po której ukazaniu się 
już wszelkie nawiązanie rokowań stało się pra­
wie niepodobnem.

Komitet centralny nie spoczywał jednak, 
lecz wyznaczył ze swojego łona komisję, do wy- 
słychania życzeń komitetu żydowskiego. Przy­
szło do wzajemnej konferencji. Żydzi postawili 
pewne punkta, pomiędzy którymi najważniejszym 
był ten, że się domagali przyjęcia kandydatur 
kilku żydów w okręgach miejskich, a propozy

obywatelskiej, jedynie ważnej w sprawach poli­
tycznych, i wprowadzało w te sprawy zasadę 
wyznaniową; p o t r z e c i e  wkładało na komitet 
centralny obowiązek gwałcenia niejako obywateli 
innych wyznań do głosowania na kandydatów, 
którzy mo ż e  ani przeszłością swoją, ani zasłu­
gami obywatelskiemi, ani zdolnościami nie wznie­
cają zaufania powszechnego, a więc nie zasługu­
ją na poparcie ogólne. Mówimy o tych kandy­
datach: mo ż e ,  bo nazwiska ich nie są nam 
znane, ani też nie znane są nawet jeszcze same­
mu komitetowi żydowskiemu.

Jeżeli tedy wobec togo propozycje komitetu 
żydowskiego nazwaliśmy d z i w n e m i , to wyra­
żamy się tylko zbyt delikatnie. Propozycje te bo­
wiem zasługiwałyby najsłuszniej na nazwę ni e ­
l o j a l n y c h .

Komitet centralny, który jak wiadomo, nie 
jest już teraz czysto szlacheckim, ale jest mniej 
więcej wyrazem całego naszego społeczeństwa, 
był w niełatwem położeniu mając przed sobą 
zadania wzmiankowane, ale wywiązał sie bardzo4, •/ t/ U
zaszczytnie.

Odpowiedź komitetu centralnego lwowskiego 
na propozycje komitetu żydowskiego (Central- 
Wahlcomite der Juden Galiziensi brzm . jak na­
stępuje :

I. Istnienie j e d n e g o  komitetu jako kierującego u- 
ważaruy za kouieczne;

II. W kwestji kandydatów wyznanie religijne nie sta­
nowi różnicy;

III. Gotowiśmy przeto popierać kandydaturę żydów, 
o których mielibyśmy zapewuienie, iż kraj kochają, uzna­
ją zasady wolności i nie zerwią solidarności z narodem;

IV. Na teraz kwestję miejsc i osób uważamy za 
przedwczesną; gotowiśmy jednak wziąć pod ścisłą rozwagę 
propozycje, jakie nam. czynione będą w celu doprowadze­
nia do skutku kompromisu, który ze względu na pokój 
społeczeństwa uważamy za nader upragniony.

Pismo to, zawierające odpowiedź komitetu 
centralnego, doręczył p" dr. Marceli Madejski 
przewodniczącemu komitetu żydowskiego, dr. 
Juljuszowi Koliszerowi.

Powyższe punkta odpowiedzi komitetu cen­
tralnego wypływają ściśle z zasady równoupra­
wnienia obywatelskiego, i z zasady obywatel- 
skości która według_konstytueji jedynie jest roz­
strzygającą przy wyborach. Każdy prawdziw e 
światły, liberalny i prawdziwie wiernokonstytu- 
cyjny obywatel wyznania mojżeszowego musi u- 
znać je za słuszne.

P o ż y c z k a  k r a j o w a .
W ydział krajowy powziął ju ż , jak pisze urzędowa Gazeta 

Lwowska, decyzję co do wszystkich niezałatwionyeh dotąd szcze­
gółów  pożyczki krajowej, a wezwanie do subskrypcji pojawi się 
niezadługo, chociaż termin je j odroczono w ostatniej chwili <lo 
października, jako pory z wielu powodów stosowniejszej do podo­
bnej operacji. Uzupełniając nasze poprzednie doniesienia w tej 
sprawie —  pisze dalej taż sama gazeta zapisujemy tu najpierw, 
że obligacje opiewać będą na 10U, *500, 500, 1000 i 5000 złr.

może być złożoną w go-

nego kapitału procent nie będzie opłacony, jak w poprzednich 
artykułach donosiliśmy, ale zmiana ta wypadnie tylko na korzyść 
subskrybentów, którym już 1. kwietnia 1874 wypłacony zostanie 
kupon półroczny w pełnej wartości, t. j. tak, jak gdyby już 1. li­
stopada złożyli całą emisyjną wartość obłigacyj. Procent zatem 
od wpłaconego rzeczywiście kapitału przewyższy procent obliga- 
cyj, który wyniesie 7*31. Subskrybenci, którzy nie spłacą raty w 
oznaczonym term inie, tracą procent bieżący, a nadto zapłacić 
muszą 6°/0 za zwłokę. Jeżeli kwota subskrybowana przewyższy 
trzy miljony, nastąpi stosunkowa redukcja. Subskrypcja odbywać 
się. będzie w  Wydziale krajowym i W ydziałach powiatowych, a 
nadto w Wiedniu, Poznaniu i innych miastach w bankach, z któ- 
remi W ydział krajowy porozumie się w tej mierze. Losowanie 
obłigacyj odbywać, się będzie dwa razy co roku.

Z dzisiejszych i poprzeduich uwag —  pisze dalej ta Gazeta —  
publiczność zdoła już ocenić należycie korzyści tej pożyczki kra­
jowej. Nie wątpimy, i c  sąd wypadnie pomyślnie, a w nadziei tej 
utwierdza nas fakt, że dotąd wszystkie dzienniki krajowe powtó­
rzyły nasze uwagi bez żadnych zastrzeżeń. W przedwczorajszym 
jednak Czasie odezwał się głos, nie można rzec, nieprzychylny 
subskrypcji, ale trwożliwy o jej powodzenie w obecnej właśnie 
chwili. Pierwszym powodem tej obawy jest. przypuszczenie, że 
dzisiejszy stan targu pieniężnego w Wiedniu nie zdoła się pole­
pszyć do chwili otwarcia subskrypcji, a bardzo łatwo jeszcze wię­
cej może się pogorszyć. Takie przypuszczenie jest dzisiaj przy­
najmniej nieuzasaduionem, gdyż sytuacja na giełdzie znacznie się 
polepszyła, a zwrot dzisiejszy ma pewne cechy trwałości. Nie po­
dzielamy także zdania Czasu, że dzisiaj nikt nie pozbędzie sie pa­
pierów dawniej po wyższym kursie zakupionych, ażeby za otrzy­
maną gotówkę kupić obligacje pożyczki krajowej. Nie wszystkie 
papiery, które w ostatnich czasach tak nisko spadły, podniosą się 
do dawnej wysokości. Interes kapitalistów nie polega na wytrwa­
łości w trzymaniu takich papierów , lecz owszem wymaga ich 
spieniężenia w sposób stosunkowo najkorzystniejszy i powetowania 
poniesionej straty bodaj w części na innym pewniejszym papierze. 
Zresztą przypuszczając., że żaden kapitalista nie spienięży w dzi­
siejszej chwili papierów, dawniej po wyższym kursie zakupionych, 
wypadałoby chyba w dalszej konsekwencji przypuścić, że ustał 
już albo wkrótce ustanie wszelki obrót na targu pieniężnym. 
Tymczasem biuletyny giełdowe wykazują stan całkieia odmienny. 
Na nowe kapitały Czas nie liczy, tak samo, jak na stare; chociaż 
właśnie w tym roku rachuba taka wydaje nam się błędną. Rezul­
tat tegorocznych zbiorów nie jest może bezwzględnie świetny, ale 
zawsze w przecięciu jest pomyślny, jak  nas o tern zapewniają z najroz­
maitszych stron kraju. Zresztą W ydział kraj. uwzględnił należy­
cie dzisiejsze trudności finansowe i dla tego zapewne ograniczył 
subskrypcję na teraz tylko do trzech milionów, który cli zaraz 
użyje w sposób dla kraju najkorzystniejszy a zarazem i najpro- 
dukcyjniejszy, tj. na cele komunikacyjne. Niepowodzenie subskry­
pcji, czego się Czas bardzo obawia, przyniosłoby krajowi nieza­
wodnie klęskę uiaterjaluą, ale nie naraziłoby na szwank jego kre­
dytu i epinji, jaką o nim zagranica posiada. Galicja znaną jest 
nadto z swojej obfitości surowych produktów i licznych gałęzi 
trwałej a zdrowej produkcji, ażeby niepowodzenie 3-milionowej 
subskrypcji uważane być mogło za dowód zupełnej ruiny.

cie tych k a n d y d a t u r 'zastrzegli" sobie samym, ż ą - [ Kaucja Pr2y ,ubakr7P<ji io»'(
J . 1, - 1  I I  tówce albo w papierach, które pouezoue będą według wiedeuskie-dając^ poparcia dla rnch od komńetu CBntraln,ego. j ^  ^  z poptrpceniem 10%. ierwSzil wpłata irIl3to-
Żadanie to na pierwszy rzut oka było dzi- { pada i wynosi

wne. Kaz bowiem: domagało się ogólnikowego  ̂
zobowiązania z góry co  do osób  jeszcze wcale j a 
niflwymienionyoh, p o w t ó r e : ubliżało zasadzie , kmtyj

9*>o/ jeżeli kaucja złożoną została w gotówce,
Następnie trzy wpłaty po 'łO"l(J od imiennej wartości obii- 

zapadają d. 1. grudnia, 1. stycznia i 1. lutego, poc/.em 
tymczasowe wymienione /.ostaną na obligacje. Od wpłaco-

„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o
K onstantynopol 21. sierpnia.

(Eft.) Jeszcze szumią mi w uszach grzm oty w y­
strzałów na Bosforze, co witały jak iś  wspólny spacer 
sułtana z szachem, gdym  zasiadł do napisania n in iej­
szej korespondencji. T rzeci dzień -trwa już tutaj ta 
dziecinna pukanina, bo szach p rzyby ł onegdaj z Trye- 
stu i daje od tego czasu codzienny spektakl ze swej 
osoby brylantami osypanej , a więc podług tutejszego 
dworskiego ceremoniału, za każdetn ukazaniem się k tó­
regokolw iek na Bosforze z panujących, chociażby to 
kilka razy nu dzień powtarzało się, strzały sypią się 
z okrętów i brzegow ych baterji. Nasr-Eddin był jak  
zw ykle witany z wielką pompą, ale wbrew wszelkiej 
loice , znalazł się już na wstępie niegrzecznym  w zglę­
dem sw ego gospodarza. B o gdy  sułtan przyb y ł do 
Bejlerbeju, dla przywitania go na pokładzie statku , 
szanowny szach nie chciał jiosunąć się ze swą osobą

na brzeg okrętu, lecz czekał g o  na tyle okrętu. Ma 
się rozum ieć, że sułtan oddał pięknem  za nadobne, i 
tak samo nie wystąpił z progó w pałacu, gdy  kaik  
szachow ski dotknął bramy cesarskiej w D ołm a Bahcze. 
Cóż m ogą zdziałać dobrego tacy dwaj ludzie dla sw ych 
narodów, jeśli na tyle rozumu nie mają, ażeby jakieś 
decorum przyzw oitości na wstępie przynajm niej zacho­
wać ? T o też gd y  jeden trwoni i na wiatr puszcza 
bogactw o sw ego państwa i dezorganizuje go ostate­
cznie, inny pozw ala miljonom  mrzeć z głodu  i m or­
duje bez litości tych  wszystkich co je g o  skarbu zasi­
lać nie chcą albo w zdychają do lepszego porządku rze­
czy , by módz samemu ku pociesze świata ucyw ilizo­
wanego okazać swój zm urszały majestat wschodni. 
A le  m yśleć o praw dziw ych interesach sw ych narodów, 
ba ! nawet państwa, —  na to biaknie Tnf nie tylko 
rozumu ale i cierpliwości, nadto i charakteru. Kzeczą 
jest niewątpliwą że dwuznaczne zachowanie się sza­
cha, nie tylko trzeba przypisyw ać fanatyzm owi sekciar- 
skiemu, podług którego i on siebie ma za kaliia, ale 
raczej jest spowodowane nikczem ną bojaźnią rzucenia 
na siebie cienia podejrzenia w oczach szpiegującej go 
na każdym  kroku M oskwy, której, podobnie haniebnej 
pam ięci Stanisławowi Augustowi, stał się on dzisiaj 
najpowolniejszem narzędziem, a co daje się tutaj wi­
dzieć na każdym  kroku.

Czy mam wam podawać opisanie całej urzędowej 
wystawy, z ja t ą  podejm uje sułtan swego gościa ? 
Śmieszne naśladowanie prawdziwej w ielkości i serde­
czności, jakie przebija się z po za całego szychu i 
dziecinnego huku urzędow ych recepcji, trąci podług 
mnie takiem barbarzyństwem, że m ogą one tylko b a ­
wić narody w dzieciństwie politycznem  albo moralnem 
zostające lub ca łk iem  zdz uciniałe. Sami T urcy nawet, 
w idząc niebezpieczeństwo na okuło sl bie, oprzyto­
mnieli dzisiaj i wcale obojętnie przypatrują się temu 
zbytkow i ja k i tutaj w słynnych  iluminacjach, fejer- 
werkacb, itd., zw ykle się roztacza za przybyciem  k tó ­
regokolw iek panującego. Tem bardziej maio to może 
obchodzić polską publiczność, która ich  wartość lepiej 
jak kto inny umie ocenić —  niech więc N iem cy, An 
gliey, C hińczycy , itd. spieszą pocieszać sw oich czytel­
ników, a m y przejdziem y nad tern do porządku dzien­
nego.

Żałują u d w oru , że w ice-król E giptu  opuścił 
Stam buł przed przyjazdem  szacha, bo jak powiadają, 
ten ostatni będąc olśnionym tyła majestatu sułtańskie- 
go, ugiąłby się przed nim i duma prawdziwego kalifa, 
następcy Mahometa, nie zostałaby narażoną na szwank, 
ja k  to się stało obecnie. Taki to szeroki horyzont p o ­
lityczny otwiera się zw ykle i przed każdą inną kliką 
dworską, nie tylko stam bulską! R zecz dziwna, na zro­
bienie tej nieprzyjem ności A bdul-A zisow i, zło  ż y ły  się 
dwie wrogie sobie reprezentacje tutejsze: angielska i 
moskiewska. Cała rzecz ja k  wiadom o rozbiła się o ce- 
remonjał, czy  w iee-król ma przed czy  po am basado­
rach być zaprezentowanym  szachowi ? D ziecinny  ce- 
rem on ja ł stał się w ięc w tym  w ypadku owem  sacro 
sunctus, o które roztrącały się najżywotniejsze in tere­
sa dw óch stron, w pojęciu  dyplom atycznem . C zegóż 
w ogóle wart systemat, co na podobnych  nonsensach 
jest oparty ? Jezuicko-arystokratyezny obóz niezawo­
dnie znajdzie przeciw ne dow ody, ale tymczasem fakt 
faktem pozostanie, że pomimo wszelkich wysileń i za- 
H egów  A ngii dla sprowadzenia szacha do Konstanty­
nopola, nie ona, lecz M oskwa skorzysta, czego nie 
dwuznaczne oznaki daje aż nadto serdeczny stosunek 
pom iędzy m oskiewską a perska sferą tutejszą, ma się 
rozum ieć dyplom atyczną, bo lud perski fanatycznie niena­
widzi M oskali. Na dobitkę, ja k  słychać sam Ignatjew  
ma ostatecznie wziąć na rekolekcje N asr-Eddina i otrzą- 
suąć je g o  sumienie szachowskie od wszelkich nalecia­
łości heretyckich, jakie m og ły  u chw ycić się w E u ro­
pie co do lojalności i w idoków  m oskiewskich na jego 
spokój i ca łość krajów , a w jakim  to celu odprowadzi 
go sam aż do Poti. Jak widać z całej krzątaniny, 
M oskwa nie dla czczych  sentymentów uwija się koło

TAJEMNICZA INTRYGA.
przez

E m i l a ,  G r t « l i o r ia u
p r z e k ł a d ,  W t  o d z i m i r z a  G ó r s k i e g o .

Część pierwsza.

Się
nie

(Ciąg dalszy.)
X IV .

w czasie zw yczajnym  p. Seneschal n igdyby 
zgod ził powierzać obcym  rękom swego konia, 

może najlepszego w całym  okręgu. A le  b y ł bardzo 
wzruszony, co  biło w oczy , pom im o wysileń, jakie 
czyn ił dla zachowania pozoru beznamiętnej godności, 
Z którą tak do twarzy urzędnikom . D a ł znak i po 
chw ili powóz jego b y ł ju ż gotów ; ale gdy  zawezwał 
obecnych  b ktokolw iek z nich wziął się do pow oże­
nia nikt się nie stawił. P oczciw ym  wieśniakom, k tó­
rzy’ spędzili noc poza domem spieszno by ło  powracać 
do siebie. W idząc takie ogólne wahanie s-ę wystąpił 
R ibot, ten sam chłopak, który spotkał pana Boiscoran 
na grobli w Seille i pow iedział-

—  No, to ja  pow iozę prześwietny sąd.
1 wziąwszy lejce i b icz u sia d ł na koźle, podczas 

g d y  w g łęb i pow ozu sadowili się prokurator, sędzia i

^ —  A  oszczędzaj mi k o n ia ! zaw ołał p. Seneschal,
k tóry  w te j stanowczej chwili pamiętał o swem zwie­
rzęciu . ,,

—  N iech pan m er będzie spokojny, odrzekł Ribot; 
gdybym  chcia ł za m ocno uderzyć, pau M echinet po­
wstrzym ałby mi rękę.

P otęgą prawie w Sauveterre b y ł ten Mechinet, 
pisarz s ę d z i e g o  śledczego; najobrotniejsi musieli się Z 

nim rachować. U rzędow e je g o  czyuności by ły  skro­
mne i nie wiele przyn osiły ; ale umiał on dołączyć do 
nich tak, że sąd nie m ógł nic pow iedzieć przeciw te­
mu ’m nóśtwo zajęć postronnych, które niepospolicie 
podnosiły  je g o  znaczenie i sześciokrotnie pow iększały 
dochody. Jako dobry litograf, w yrabiał on bilety w i­
zytow e zamawiane u pana Serpin pierwszego jrukarza 
w  mieście, w łaściciela i zaraz ;m odpowiedzialnego 
w ydaw cy Niepodległości Sauweters/aej. D ośw iadczony 
rachmistrz utrzym yw ał on i porządkow ał rachunki 
w ielu kupców . U dzielał także rad prawnych wieśnia­
kom  lubiącym  procesow ać się i zręcznie układał akta.

Oddawna już był naczelnikiem  m uzyki straży ognio­
wej i dyrektorem  Orfeonu. Jako korespondent towa­
rzystwa autorów dram atycznych, za których  pobierał 
tantiemę, m iał z tego tytułu wejście do teatru i to 
nietylko do sali przez drzwi dla publiczności, ale i za 
kulisy przez wąski i brudny korytarz przeznaczony 
dla artystów. N akoniec udzielał żądającym  lekcji ka- 
ligrafji m ałym  dziew czynkom , a gry  na tlecie i trąbce 
m łodym  amatorom. T yle  rozlicznych talentów musia­
ło  oddawna spowodow ać głuchą niechęć ku niemu in­
nych m iejscow ych urzędników, sekretarza merostwa, 
ajenta podprefektury, pierwszego komisanta hipotek, a 
nawet pełnom ocnika poborów  niestałych. A le  wszy­
scy ci nieprzyjaciele musieli w końcu z łożyć broń 
w obec uznanej wyższości uniwersalnej Mechineta.

A  gdy  każdy, zaskoczony jakim nieprzewidzia­
nym wypadkiem , m ów ił : „T rzeba poradzić się Mp"
chineta'1, sam on, pod pozorem  nieustającego n igdy 
dobrego humoru, pożerany był ambicją zbo^aceni, się 
i zOBtania jedną z pierwszych osobistości w Sauvettere. 
B y ł to przebiegły dyplomata giętki jak jedw ; b. U do­
wodnił on to rozwiązując zadanie jak ie  sobie posta­
wił : zajm ować całe miasto ruchliwą swoją osobą, i
mieszać się do wszystkiego nie robiąc sobie z nikogo 
nieprzyjaciela jaw nego. Faktem  było , że go się oba­
wiano i że trw ogą przejm ow ał je g o  język . Nie dla­
tego by  k iedy w yrządził komu jaką krzyw dę —  nie 
b y ł tak głupim  —  ale z obawy, jak utrzymywano, by 
je j nie wyrządził. B y ł to człow iek  nai'epiej św iado­
my wszystkich tajemnic w Sauveterre, najlepiej poin­
form owany o w szystkich intrygach, brudnych sprawach 
i szacherkach. W yn ika ło  to z jego osobistego stano.- 
wiska. Bezżenny, ży ł on przy swoich siostrach, pan­
nach Mechinet, pierw szych szwaczkach w mieście, a 
oprócz tego dewotek należących do wszystkich stowa­
rzyszeń religijnych. Przez nie miał on ucho i oko w 
wyższem tow arzystw ie, w iedział o wszystkich p lo ­
tkach, które uzupełniał w drukarni i sądzie. M awiał 
żartem :

—  Jakże może cośkolw iek ukryć się przedemną, 
który dla poinformowania się mam kościół, dziennik, 
trybunał i teatr.

C złow iek taki uchybiałby swej r o l i , gd yby  na 
palcach nie wiedział w szystk iego, czego tylko można 
było dow iedzieć się w okolicy  o przeszłości pana B o is ­
coran. T o  też, gd y  pow óz toczy ł się po gładkiej dro­
dze , prześlicznego czerw cow ego poranku, w yliczał on 
to , co nazwał sądowemi alctami zaskarżonego.

1J. Boiscoran, imieniem Jakób, nie m ieszkał w swo­
im majątku stale i rzadko przebyw ał w nim dłużej nad 
m i«siąc. Z y ł  zw ykle w Paryżu, gdzie rodzice jeg o  po­
siadali przy ulicy Uniwersytetu piękny dom. B o miał 
jeszcze  rodziców . O jciec jego, markiz Boiscoran, w ła ­
ściciel znacznego majątku ziem skiego, deputowany za 
Ludw ika Filipa, reprezentant w r. 1848, usunął się 
od spraw publicznych z nastaniem drugiego cesarstwa, 
i od tego czasu wydaw ał ca ły  swój dochód na zbie­
ranie rozm aitych drobiazgów  artystycznych, głów uie 
zaś porcelany i fajansów, których  napisał m onogralję. 
Matka Jakóba, z domu Chaiusse, miała reputację naj­
piękniejszej i nadowcipniejszej kobiety na dworze kró­
la-mieszczanina. Nawet w pewnej epoce nie oszczędzi-' 
ła  ją  obm ow a; około  1845 czy  1848 utrzymywano, iż 
była bohaterką awantury nieco za żyw ej, której bo­
haterem był m łody człow iek , następnie bardzo pow a­
żny dostojnik. Stawając się markizą Boiscoran, rzuciła 
się do polityk i, jak  inni do dew ocji. I  podczas, gdy 
mąż jej chełp ił się tern , że od dziesięciu lat nie cz y ­
tał ani jednego dziennika, m arkiza zrobiła ze swego 
salonu małe centrum parlamentarne, nie będące bez 
w pływ ów . Chociaż o jciec i matka Jakóba byli jeszcze 
przy życiu, sam ou jeduak  posiadał dość znaczny ma­
jątek  osobisty : około  trzydziestu tysięcy liwrów d o ­
chodu. Majątek ten, obejm ujący zamek Boiscoran, 
grunta przyległe , łąki i Jas, zapisany mu został przez 
jednego ze stryjów , starszego brata ojca, który umarł 
bezdzietny w r. l8t>8...

Jakob Boiscoran miał wtedy dwadzieścia szość 
lat; był to brunet, słuszny, silny, zgrabny, nie całkiem  
piękny ch łop iec, ale posiadał to , co warte było wię­
cej, a m ianowicie fizjonomię otwartą i in teligentną, 
wielce uprzedzającą na jego korzyść. Charakter jego 
mniej b y ł znany w 6>auveterre aniżeli osoba. L u d z ie , 
którzy mieli z nim stosunki, utrzym yw ali, że b y ł 
prawy i szlachetny, wielki m iłośnik zabaw, dow cipny 
i wesoły.

Bodczas pruskiej inwazji, został mianowany ka­
pitanem jednej kompanii m obilów  ok ręgow ych , a na­
wet —  wstyd to m ów ić, a jednak trzi ba —  znaleźli 
się w okolicy  ludzie, którzy zarzucali m u, że nie u 
miał, tak jak iuu i, unikać niebezpieczeństwa. Mężnie 
prowadził swych ludzi w ogień i taK się dobrze spi­
syw ał, że jenerał Chanzy uznał za dobre do jednej 
z ran, które otrzym ał, p rzy łożyć mu kaw ałek czerw o­
nej wstążeczki.

. —  l taki człow iek m iałby popełn ić tak n ikcze­

mną zbrodnię w V alpinson! rzekł p. D aubigeou  do sę ­
dziego śledczego. N ie ! to być nie m o ż e ! pierwszemi 
swerni słowami rozprószy on okrutne powątpiewania , 
dręczące nas...

—  I  stanie się to zaraz, dorzucił Ribot, gdyż już 
się zbliżam y...

W  Saintonge, kraju zamożnym, lecz gdzie mało 
jest w iększych m ajątków, bez wahania nadają nazwę 
zamku najmniejszemu budynkow i, byle miał chorą­
giew kę i dach spiczasty. A le  Boiscoran było zamkiem 
w całem  znaczeniu. Jest to budowla z końca siedmna- 
stego wieku, opłakanego gustu, ale potężna ja k  forte­
ca. Z a  to ir ejscow ość była szczęśliwie wybrana. D o ­
koła  zieleniały lasy i łąk i, a u stóp ogrodu za łożon e­
go na pochyłość płynie po krzemieuistem łożysku 
mała rzeczka, która zapewne dla ciąg łego  swego szem ra­
nia, do szczebiotania podobnego, otrzym ała nazwę 
P ih ole , co oznacza srokę w m iejscow em  narzeczu.

X V .
B yła  siódm a godzina, gdy  bryczka  wioząca sąd 

w jechała na dziedziniec w Boiscoran, obszerny, w ysa­
dzony lipami i otoczony budynkam i g o 3podarskiemi.

W  zamku już nie spano. Przed jednem i drzw ia­
mi gospodyni czyściła  kociołek , w którym  gotow ała 
ranną zupę, dziewki folwarczue uw ijały się, a kolo 
stajni barczysty masztalerz czyścił rasow ego konia. 
Kam erdyner pana B oiscoran , A ntoni, stojąc na gan­
ku, doglądał wszystkiego- z cygarem  w ustach. B y ł 
to człow iek lat pięćdziesięciu, jeszcze bardzo czerstw y, 
legowAuy panu Boiscoran przez wuja wraz z m ająt­
kiem.^ B y ł żonaty, o w d o w ia ł; córka zaś jego by ła  w 
służbie u m arkizy Boiscoran. W zrósłszy  wśród tej 
rodziny, n igdy je j nie opuszczając, poczytyw ał on sie­
bie za należącego do niej i żadnej nie robił różnicy 
m iędzy interesem sw oich państwa a swoim. Zresztą 
obchodzono się z nim też nie tyle jako ze sługą, lecz 
jako z przyjacielem ; on zaś b y ł zdan ia , że nie tajuo 
mu nic, co tylko dotyczy  BoiBCoranów...

W idząc w ysiadającego z powozu sędziego śled­
czego, a za nim prokuratora, rzucił cygaro i szybko 
podchodząc ku nim i kłaniając się z najuprzejmiej­
szym  uśmiechem p o w ie d z ia ł: .

—  A ch , panow ie! jakaż to m iła niespodzianka! 
Pan mój będzie w .elce zadowolony.

Z  obcym i nie pozw oliłby  sobio takiej familjarno- 
ści, b y ł bowiem  form alistą; ale nieraz już w d jw a ł 
w zamku p. D aubigeou i w iedział, jak ie  projekta u- 
k ładały  się m iędzy jeg o  panem a sędzią. T o  też szczft-
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Persji, a te kom iczne zabieganie drogi je j dyplom acji, 
dla ujęcia sobie tego na w pół barbarzyńskiego w ład­
cy , jest jednym  dow odem  w ięce j, że zam yśla ona o 
rychłej akcji na W schodzie, do czego liczne i na ten 
raz groźniejsze ja k  dawniej przybyw ają wskazów ki. 
B ezsprzecznie, że najwybitniejsze z nich ukazują się 
na w łaściw ym  terenie, gdzie losy Turcji będą musiały 
ostatecznie rozstrzygnąć się , tj. na gruncie Słow iań­
szczyzny tureckiej.

Sprawa tedy bośn iack a , a szczególnie podanie 
m em orjału przez malkontentów z Birber, czy li Nowo- 
Gradiska do mocarstw opiekuńczych, zasługuje na 
najpilniejsze badanie w je j całym  przebiegu. Znanem 
jest tutaj pow szechnie, że podobne nadużycia ze stro­
ny władz tureckich, jak ie  m iały m iejsce w Birber, jsą 
na porządku dziennym, lecz n igdy  podobnych rozm ia­
rów nie przybierają. Chrześcjanie tutejsi są do tego 
przyzw yczajeni, a przy dzisiejszych sw obodach, jakich 
w zględnie do porównania z dawniejszemi czasami u- 
żywają, okazuje sie, że zostali z nazewnątrz poszczuci. 
Śledztw o prowadzone w tej mierze na gruncie okazało, 
że głów ną sprężyną działającą b y ły  podburzania pan- 
slawistyczne: bukareszcki kom itet rew olucyjny. Omla- 
dina serbska, a ich organa ja k  Obzor i Zastawa, k tó ­
re rozsiew ały ostatniemi czasy najform alniejsze ode­
zw y do braci Słow ian nad Dunajem , aby brali się do 
oręża, gdyż chw ila ostatecznej rozprawy z niew ierny­
mi już nadeszła. L ecz jak  wiadomo każdem u, w szy­
stkie te dekoracje rewolucyjne kryją  tylko za sobą 
prawdziwą sprężynę, tj. intrygę m oskiew ską: Igna- 
tjew w Konstantynopolu, a Szyszkin, konsul jeneralny 
m oskiewski w Belgradzie —  oto prawdziwi aranżero­
wie tego ruchu.

Dzisiejsza jedn ak  kam panja bośniacka okazuje się 
czemś ważniejszem, ja k  wszystkie dotąd robione eks- 
perymenta przez M oskali na tym  gruncie, i stoi nie­
zawodnie w związku z szerszym ich planem. W idać 
to szczególniej w ruchach i postawie Serbji, która po­
woli zdejm uje maskę lojalności, jaką na chwilę była 
przybrała. Bo całej tej krainie brzmi w powietrzu 
okrzyk  w s k r z e s z e n i a  c a r s t w a  D u s z a n a  i p r z e ­
p ę d z e n i a  T u r k ó w  z a  B o s f o r .  Ze Czarnogóra 
|est ju ż  całkiem  skaptowaną do wspólnego działania, 
o tern ani chwili wątpić nie wypada, a ostatnie napa­
dy C zaruogórców  na granice tureckie, czynem  ponie­
kąd na to odpow iedziały. L ecz  co nadewszystko jest 
zadziw iająccm , że jednocześnie, gdy wr Słow ianszczyźnie 
naddunajskicj tak się kotłuje, rozniósł się kilka dni 
temu słuch, że i Bumunja zam yśla og łosić s w o j ą  
n i e p o d l e g ł o ś ć  od Turcji. D uszą całego tego przed­
sięwzięcia ma być sam książę K arol, który już od 
kiiku m iesięcy rozpoczął w tym  kierunku akcję na 
polu polityki zagranicznej. A  że jest w tern prawda, 
tego dow odzi harde wystąpienie jenerała  Ghiki, ajenta 
rumuńskiego w Stambule, który zaprotestował przed 
parą dniami przed W . Bortą, że go  niezawezwano na 
jakąś konferencję dyplom atyczną, która wcale nie 
m iała związku wprost ze sprawami rumuuskiemi. Bo- 
dróż in spe k.s. K arola do Paryża jest niezawodnie 
z tern w związku, a trzeba spodziew ać się, że i Milan 
serbski w tę samą drogę uderzy, bo widać M oskwa 
zależnym  robi swój udział od przystąpienia Francji do 
ogólnego planu, aby tein samem rozwiązać ręce ca ł­
kiem  Niem com , którzy w postaci aljantów m oskiew ­
skich przyrzekają w ystąp .j na YYrscliodzie. P rzybycie  
zaś W . księcia Konstantego, brata carskiego, do B el­
gradu, o czein wczoraj telegraf zwiastował, wprawiło 
w prawdziwy popłoch  sfery rządzące tureckie. W ielki 
kniaź, ja k  wiadom o, jest patronem ogólnym  wszystkich 
spisków słowiańskich w Petersburgu, otoż po raz pier­
wszy przybycie  do ogniska ruchu tego now ego Maz- 
ziniego, podszytego gronostajam i w tak ważnej chwili, 
słusznem to zakłopotanie czyni. Każdem u wiadomo, 
ze droga z Aten do K rym u wcale na B elgrad nie le­
ży, a więc królow a Olga grecka  wiezie ojcu  coś ze strony 
U recji, coby  m ogło zapewnić Słowian. A  że ostatecznie 
do tego koncertu przyłączy  się i G recja, pom im o prezen­
tów zrobionych  sułtanowi, o tein i wątpić nie wypada. 
Zuaną jest od wieków sztuka D anajczyiiów , a coż d o ­
piero ożeniona z przyczynkiem  m ongolsko-m oskiew sko- 
m euiieckim ! D zięk i zas niezręczności Ueszyda-baszy, 
ministra spraw zagr., pierwsze kroki do zbliżenia G re­
ków  z Moskalami już zrob.onc, w skutek zgody jaką 
stara się zaprowadzić pom iędzy patrjarchą greckim  a 
cgzarchein bułgarskim, najwierniejszym służką m oskie­
wskim. G recy  wrzeszczą dzisiaj, synod fanarski od­
graża się, że zrzuci patrjarenę —  ale uiechno tylko 
błysną połim perjały m oskiew skie! a cała burza prze­
minie, i z nią razem uleci i gniew greck i. M oskwie 
dzisiaj u G recję ostatecznie cnodzi, no jak k olw iek  ta 
ostatnia jest małą, lecz od niej istotnie powodzenie 
ca łego planu zaieży, a królow a m oskiewska jest naj­
pewniejszym  zadatkiem, że będzie ją  miała w swym 
obozie. Taka jest dzisiaj tutaj sytutaeja, a czas ją 
z pewnością wcale nie zmieni.

Cóż Turcja na to 'i Zapew ne wkrótce zmieni W .

wezyra i w szystkich ministrów, a ja k  muł grzechotka­
mi obw ieszony, będzie głosić przed światem, że odle­
wa w Esslingien albo gdzieindziej armaty i karabiny, 
lecz w rzeczy  samej skończy na kontraktach, oczeku­
ją c  tymczasem na kapitały, które jej z księżyca  mają 
nadciągnąć. Czy przynajm niej zamyśla paraliżować 
śmiertelne dla siebie w pływ y m oskiew skie? G dzie 
tam. Oto jeden grecki dziennik przed kilku dniami o- 
dezwał się przeciw ko knowaniom Ignatjewa, wnet go 
kazano skonfiskować i zasuspendować, aby nie psuto 
im m iłego rahatu i kiefu, jakich  pragną użyć podczas 
teraźniejszych zabaw ! Oto jest mądrość stanu turecka, 
którą sz. Czajkow ski chcia ł muie tak pobić.

* R z y m  25. sierpnia.
(Fra.) Znow u przychodzi mi być recenzentem 

wiadomości, które niejednemu z czytelników  wydadzą 
się ow ocem  bujnej lecz uprzedzonej wyobraźni kore­
spondenta, a mnie przedstawią za lubownika senzacyj- 
nych nowinek, nic m ających innej po nad bruk rzym ­
ski podstawy. Nie zważając jednakże na ewentualne 
zarzuty, a zw łaszcza na napaści waszej prasy klery- 
kalnej, z całą bezstronną sumiennością przesyłam wam 
kronikę' ubiegłego tygodnia, której fakta cząstkowo i 
oderwanie stawszy się własnością opinji publicznej, 
pozwalają na ocenienie tutejszych planów W atykanu. 
Fakta te podaję tu dla tego, iż są one wiernem od bi­
ciem usposobienia tutejszego stronnictwa watykańskie­
go, a zw łaszcza prałatów  rzym skich i członków  mię­
dzynarodow ego stowarzyszenia do interesów katoli­
ckich , nadto, że dzienniki klerykalne mimo hałasów 
podniesionych przez prasę przeciw nego odcienia, ca ł­
kiem zbyw ają milczeniem pom ienione fakta lub też 
tylko ogólnikam i starają się je obejść.

Już od kilku tygodni policja  skonstatowała, że 
coraz większa liczba eks-żuawów i cks-w ojskow ych  
papieskich napływ a do wiecznego grodu, lecz p on ie ­
waż zaopatrzeni są w legalne paszporta, nie dają p o ­
wodu do zaczepienia ich przez policję  państwa kon ­
stytucyjnego. Spokojnie sobie _tu konspirują na ze ­
braniach teinporaiistów i organizują się w W atykanie. 
Ilekroć dzienniki zwracają uwagę rządu na zbyt na­
trętne wizyty tych nieproszonych g o ś c i ,  kiery- 
kalna prasa występuje z jerem iadam i przeciw u- 
ciskow i piem onokiem u i prześladowaniu kościoła  i 
wiernych w osobie zagranicznych pielgrzm ów . A le 
idźiny dalej : Brzed niewielu duiami w jednym  domu 
na Lungaiie odkryto fabrykę mundurów, jak ie  dawniej 
żuawi, legioniści francuscy i strzelcy zagraniczni n o­
sili, a jakie perjodyeznie w w iększych ilościach od ­
stawiają do W atykanu. W łaścicie l tego zakładu, za­
gorzały zwolennik w ładzy papieskiej , a energiczny 
propagator towarzystwa do interesów katolickich , unikł 
tą razą spotkania się z prokuratorem królew skim , nie 
chcącym  wreszcie rob ić skandalu i dolew ać oliwy do 
ognia, bo znalezione mundury m iały być remanentem 
daw nych dostaw dla wojska papieskiego, dotąd niezli- 
kwidowauym  w rachunkach z W atykanem . Utrzym u­
ją , że takich tabryk mundurów ma być wiele w liz y -  
mie i żc sprowadzaniem m aterjałn , szyciem  garnitu­
rów i przenoszeniem ich do składu watykańskiego, za j­
mują się członkow ie towarzystwa do interesów kato­
lickich , a zw łaszcza róże żó łte , tj. dam y, należące do 
tegoż stowarzyszenia.

W  tym  tygodniu odby ł się przegląd w ojska, bę­
dącego w W atykanie i nastąpiły różno prom ocje, zw ła ­
szcza oficerów i skom pletowanie kadrów armji papie­
skiej. W prawdzie l ’ Osseroatore Romano zaprzeczył no­
minowaniu oficerów, ale w sposób tak dw uzuaczny, iż 
nie wiem czy  jeg o  dómenti wzbudziło wiarę nawet w 
jeg o  stronnikach.

W końcu wreszcie tego tygodnia przybyła  z Fran­
cji jakaś tajemnicza figura, zachowująca ścisłe in co ­
gnito, i natychmiast ze stacji, pomimo dość rannej 
godziny, wraz zc swyin służącym , udała się do W a- 
tykanu, gdzie miała długie posłuchania u papieża, 
kardynała Antouellego, zw iedziła  arsenały i m agazyny 
wojenne watykańskie, zrobiła  przegląd wojska, a wie­
czorem  tegoż samego dnia odjechała do C ivita-T ecclna, 
skąd statkiem francuskim odpłynęła do Marsylji. N ie­
które dzienniki utrzym ują, że tein zagadkowem  indy­
widuum był głośny pułkow nik żuawów D e (Jńarette, 
jednak żadnego na to nie dają dowodu i dlatego ich 
twierdzenia m c przechodzą znaczenia dom ysłu.

W szystkie te fakta razem zestawione, przekonyw ają 
n as, że temporaliśei i W atykan przez różowo szkła 
spoglądają w przyszłość i dlatego widząc już Karola 
ua tronie w M adrycie , a H enryka na trouie w Bary 
żu , przygotow ują się na wszelką ew eafualuość, to jest, 
chcą rozruchami w R zym ie, a m oże i w calem  da- 
wnem państwie kośeieinem w yw ołauem i przez cz łon ­
ków  stowarzyszenia do interesów katolickich i przez 
regularne wojsko papieskie popicranem i, sprowadzić 
interwencję mocarstw zagranicznych, zwłaszcza H i-

kalne zajmują się zlaniem Orleanistów z Burbonam i; 
wychwalają rozum, serce , pobożność, szlachetność, na­
ukę etc. hrabiego de Chambord i nieustannie opiewają 
zwycięstw a Karola, który niemal całej H iszpanji ma 
być panem i tylko o kilkanaście godzin jego waleczne 
wojska są odległe od M adrytu, siedliska zepsu cia , 
intryg republikańskich i obecnej kliki rządowej.

Przed kilkom a duiami z radością zapowiedział 
nam V Osseroałore Romano, iż odtąd stałe i dokładne 
podawać będzie wiadomości o ruchach Karlistów, gdyż 
z królewskiej głów nej kwatery, regularnie będzie mu 
nadsyłanym  dziennik II. Cuartel Real. Inne klerykalne 
pismo hum orystyczne Frusta, og łosiło  przedpłatę na 
pom ieniony urzędow y dziennik Don Carlosa i ośw iad­
czy ło , że jest upoważnionem do przyjm owania pre­
numeraty w całej Italji.

Sprawy zagraniczne.
O głoszony już został program obchodu jutrzejszej 

uroczystości w Berlinie, k tóry  ma b y ć  pomnikiem 
trzech ostatnich wojen pom yślnych i ustanowienia ce ­
sarstwa. Na pom niku tym um ieszczony j<.st napis: 
„W d zięczn a  o jczyzna zw ycięzkiem u w ojskn“ . Pom nik 
ten b y ł w skrom niejszych rozmiarach rozpoczęty przed 
ośmiu laty na uczczenie zw ycięstw  przeciw  D u ń czy­
k om , potem rozszerzony d l a  pom ieszczenia pamiątki 
w ojny z Austrją, a wreszcie wzniesiony w olbrzym ich 
rozmiarach na obchód  zw ycięski nad Francją. Kam ień 
węgielny położony by ł pod niego d. 18. kwietnia 18(55 
w rocznicę szturmu na okopy D ypla. Inny dokum ent 
by ł um ieszczony w r. 1869 na pamięć wojny z A u- 
strją, a w r. 1871 znów inuy akt w łożony by ł w fun­
damenta. W szyscy  niemal książęta niem ieccy przyjadą 
na ten obchód, który corocznie ma być św ięcony. Z a ­
raz po zebraniu się ministrów na obchód pom nikow y 
przyjdzie na radę ministrów pytanie, co do dnia w y­
borów sejmu pruskiego. S ły ch a ć , że w ybory pierw o­
tne od by łyby  się w pierwszych dniach października, 
a w ybory deputowanych przed końcem  tego m ie­
siąca.

K rólow a grecka przybyła  do Tryestu i zapewne 
dziś stanie w W iedniu. Tam  wsiędzie ona na statek 
parowy wraz z W . ks. M ikołajem  i popłyną D u n a ­
jem  i morzem Czarnem do Krym u, gdzie w L iw adji 
zbiorą się w szyscy członkow ie dom u m oskiew skiego 
dla obchodzenia srebrnego wesela W . ks. Konstantego 
brata cara. Jenerał lgnatiew  poseł w Stambule, także 
ma przybyć do Liw adji. Bodróż do odległego K rym u 
ma zapewne inne jeszcze widoki, n 'ż obchód dom owej 
uroczystości.

Gazzetta d ’Italia  dowiaduje się z Madrytu, że rząd 
tamtejszy wpadł ua trop spisku m ającego na celu o- 
głoszenie królem księcia A lfonsa d ’Asturia, syna 
izabeli.

Boniżej um ieszczony telegram z Petersburga mó- 
mi o powstaniu w Chiwie. Odnośnie do tego, lon­
dyński D aily Telegraph um ieszcza z Taszkendn nastę­
pującą depeszę z d. 2(5. sierpnia: „P odczas nieobe­
cności merala Kautlinana w ybuchła rewolucja w mie­
ście Ohiwie i w całym  chanacie. M oskale skazali na 
śmierć (500 powstańców, miasto Chiwa zostało zburzo­
ne. u Jenerał Kauffman donosi zaś do Petersburga: 
„P okolen ie Jumiudów nie chciało zapłacić haraczu i 
p od w a k roć napadało wojska m oskiewskie wysłane do 
ściągnienia pieniędzy. Pobite uciekło W głąb pustyni. 
Bo pow rocie jenerała Kauflinana z inspekcji, znaczna 
część pokolenia wi 'c ila  już z pustyni i spokojnie pła­
cić  zaczęła. M oskale mieli w zabitych 10 żołnierzy, a 
ranionych 42.

szpanji i Francji, gdzie restaurację Burbouów, uważają 
za fakt pew uy. En attendant gorliwie dzienniki klery-

K r o n i k a .
(d. I. września.)

C h o lera ,  według raportów urzędowych, p o j a ­
w i ł a  się w Galicji od 1. do 15. sierpnia br. w 441 no­
wych miejscowościacti, w y g a s ł a  zaś w tym samym cza­
sie w 128 miejscowościach. Nie podajemy spisu miejscowo­
ści , w których cholera wygasła lub wybuchła, albowiem 
spis ten zająłby prawie całą jedną kolumnę dziennika; o- 
graniczamy się przeto tylko na umieszczeniu cyfr, podanyoli 
przez namiestnictwo :

„W  czasie od 1 . do 15. sierpnia br. grasowała cho­
lera w 58 powiatach a 864 miejscowościach, w których do 
pozostałych 1. sierp, chorych 4281, przybyło do 15. sierp. 
3 3 , 2 0 6 ,  tak iż w ogóle w tym czasie leczono chorych 

z tych wyzdrowiało 15,592, u m arło  1 2 ,6 4 4  
a pozostało w leczeniu 9,241 w 736 miejscowościach. Le­
czeniem chorych zajmowało się w powyższym okresie czasu 
prócz 58 lekarzy powiat., 104 doktorów medycyny, 48 do- 
ktorandów med., 1;>2 chirurgów; łącznie 302 lekarzy z ra­
mieniu rządu wydelegowanych.‘‘

Ze sprawozdania namiestnictwa dowiadujemy się , że 
ta epidemja ogarnęła kraj ca ły ; grasuje ona obecnie tak 
w zachodniej jak i wschodniej Galioji.

golnie był zdziw iony zakłopotaną sztywnością tych 
panów i tonem, jak im  go sędzia zapyta ł:

—  Czy pan Boisooran ju ż  wstał ?
—  Nie jeszcze, odrzek ł, a nawet pan zalecił mi, 

bym  go nie budził... B rzyszedł dość poźno i postano­
wił spać do późnego rana...

teędzm i prokurator instynktowo odw rócili g łow y, 
każdy z nich bowiem obaw iał się spotkań ze wzrokiem 
drugiego.

—  V! pan Boiscoran późno p o w r ó c ił , rzekł pan 
Galpin.

—  K oło  p ó łn ocy ; może nawet później.
—  A  w yszedł ?...
—  K o ło  ósmej godziny.
—  Jak by ł ubrany ?
—  Jak zw ykle. M iał jasno szare spodnie, kurtkę 

aksamitną i wielki słom iany kapeMsz.
—  M iał z sobą strzelbę ?
—  M iał.
—  W iesz dokąd chodził ?
T y lk o  szacu nek , jak im  był Antoni przejęty dla 

przy jaciół swego pana, m óg ł go skłonić do odpow ia­
dania na to badan ie , które w duchu poczytyw ał za 
najnieprzyzwoitsze. A le to ostatnie zapytanie wydało 
mu się przekraczającein wszelkie granice; więc tonem 
obrażonej obojętności od rzek ł:

—  Nie mam zwyczaju w ypytyw ać swego pana, 
dokąd się udaje, gdy  w ych odzi, ani zkąd przychodzi, 
gdy wraca.

F. Daubigeon zrozum iał, jak iem  zacnem uczuciem  
powoduje się  poczciw y kam erdyner; więc tonem naka­
zującej powagi pow ied zia ł:

—  Nie sądź, mój przyjacielu, by próżna ciekaw ość 
zniew alała nas do robienia ci wszystkich tych zapy­
tań. O dpow iadaj. Szczerością twoja możesz oddać twemu 
panu większą usługę, niżeli sądzisz...

Antoni g łębok o  zdum ionym  wzrokiem  spoglądał 
kolejno na sędziego śledczego, prokuratora, pisarza 
Mechineta i R ibota, który zsiadłszy z k oz ła , przyw ią­
zyw ał k onia ho drzewa.

—  Przysięgam panom , pow iedział w -koncu , że 
nie wiem gdzie pan B fiscrimn przepędził w ieczór

—  I nawet nie douWślasz s i ę?
—  Nie.

Brecliy, u kogokolw iek  z swoich 

by  pan m iał tam jakich

—  M ozę był 
przy jaciół ?

—  Nie wiem o tein 
przyjaciół.

—  Co robił pow róciw szy?
N iespokojność w idocznie opanow yw ała zacnego 

sługę.
—  Pow róciw szy, odrzekł, pan udał się do swego 

pokoju  i pozostał tam cztery do pięciu minut. Nastę­
pnie zszedł na dół, zjadt kaw ałek pasztetu i w ypił 
szklankę wina.... Botem zapalił cygaro i pow iedział 
mi, bym szedł spać, że sam się rozbierze....

—  I poszedłeś spać?
—  Naturalnie.
—  Tak, że nic wiesz, co m ógł robić twój pan?
—  Z a  pozw oleniem ; słyszałem , jak  otwierał drzwi 

w ychodzące na ogród.
—  Czy nie w ydał ci się on w szczogólueni uspo­

sobieniu?
—  Nie... b y ł takim, jak zawsze, m oże nieco we­

selszym, przyśpiew ywał sobie.
—  C zy możesz nam pokazać strzelbę, którą miał 

z sobą?
—  Nie... pan musiał postawić ją  w swoim po­

koju.
Pan Daubigeon otw orzył ju ż  usta, by zrobić jakąś 

uwagę, ale sędzia zatrzym ał go skinieniem i zapytał 
żyw o:

—  C zy dawno ju ż p. Boiscoran spotykał się z pa­
nem' Claudieuse?

Antoni zadrżał, jak  gd yb y  wstrzęsło nim jakieś 
przeczucie i odpow iedział:

—  Bardzo dawno.... Tak mi się przynajmniej 
z ia je .

—  W iesz pewno, że byli ze sobą bardzo źle....

—  M ieli z sobą gwałtowne kłótnie....
—  Sprzeczki, co najwięcej.... Jeżeli nie bywali u 

siebie, to jakże m ogli k łó c ić  się? Zresztą może ze 
dwadzieścia razy słyszałem , jak pan mój m ów ił, że 
hrabia Claudincso jest człow iekiem  wielce prawym  i że 
go nieskończenie poważa....

Minutę przeszło p. . Galpin m ilczał, zastanawia­
ją c  się nad tem, czy czego nie zapomniał. Potem na­
gle zapytał ?

—  Jak daleko ztąd do Valpiu8o n ?

—  Sześć kilometrów, odpow iedział Antoni.
—  G dybyś potrzebow ał udać się do p. Claudieuse, 

to jaką poszedłbyś d rogą ?
—  W ielkim  gościńcem  przez Brecliy.
—  Nie przechodziłbyś przez b łota?
—  Rozum ie się, że uie.
—  Dla czeg o?
—  B o rzeka wezbrała i row y są pełne wody.
—  C zy idąc przez las, nie skraca się d rog i?
—  D roga  tamtędy jest krótsza, ale w ięcej czasu 

potrzeba na je j przebycie... ścieżki są nie wydeptane
i zarosłe....

Prokurator źle ukryw ał szczere swe zmartwienie. 
O dpow iedz1" A ntoniego w ydaw ały mu się coraz bar­
dziej kompromitującoini.

—  A  teraz powiedz mi, zaczął znowu sędzia, gdy 
by pożar w szczął się w Boiscoran, czy  m ożnaby go 
dojrzeć z dziedzińca w Valpinson?...

—  Nie, sądzę; rozdzielają nas w zgórza i las....
—  C zy słychać ztąd dzw ony w B rechy.
—  S łychać, jeżeli wiatr jest od północy.
—  A  wczoraj w ieczorem ? A  przeszłej n ocy ?
—  W iatr b y ł od zachodu.
—  Tak, że nie wiesz nic i nic nie słyszałeś o...

straszliwym wypadku.
—  W ypadku? Nie rozumiem, co pau clice powie­

dzieć?...
Badanie to odbyw ało się na dziedzińcu. Przy 

ostatnich słow ach ukazało się na koniach dw óch żan­
darm ów, k tó iym  kazał tu przybyć pan Galpin, w y ­
jeżdża jąc z Valpinson. Ujrzawszy ich stary Antoni,
zaw oła ł:

Mój B oże! co to znaczy?... Pobiegnę obudzić
pana.

A le  sędzia śledczy zatrzym ał go i pow iedział su­
row o:

A ni z m iejsca: ani słow a!
A  potem wskazując żandaim om  na stojącego nieda­

leko Ribota, dodał:
—  Nie spuszczajcie z oka tego ch łopca  i nie p o ­

zwalajcie mu kom unikować się z nikiin.
To .rzek łszy  zw rócił się znowu do A utoniego i 

tonem rozkazującym  pow iedział :
—  Teraz, prowadź nas do pokoju paaa Boiscoran.

(C. d. n.)

Z powyższegc ogólnikowego sprawozdania dowiadujemy 
się dalej, że od 1. do 15. sierpnia umarło 1 2 , 0 5 4  osób; 
nie pamiętamy ile zmarłych wykazało namiestnictwo w po­
przednich swoich sprawozda liach. Byłoby więc bardzo po- 
żądanem, aby namiestnictwo przy najbliższem sprawozdaniu 
(które podaje co dni 14) wymieniło ogólną cyfrę zmarłych 
od czasu pojawienia się epidemji , aby kraj mógł się do­
wiedzieć, ile stracił z kapitału żywego.

Nie możemy także nie wypowiedzieć naszego przeko­
nania, że nie wierzymy bezwzględnie w podawane przez 
c. k. namiestnictwo o g ó l n e  c y f r y  z m a r ł y c h ,  albo­
wiem z bardzo licznych korespondencyj z kraju, któremi 
zasila nas zacne obywatelstwo, wiemy, jaki nadzór nad 
chorymi panuje w wielu miejscowościach i w jaki sposób 
dowiadują się eksponowani lekarze o liczbie zmarłych (o- 
bacz np. korespondencję z Rożniatowa z d. 26. sierpnia i 
wiele innych), a nakoniec wiemy, jak wiele miejscowości 
jest bez żadnej opieki, tak, że nikt nie wie, ile osób tam 
zachorowało a ile umarło.

Adw okat dr. L udw ik L u biń sk i otworzył 
kancelarję swoją we Lwowie w gmachu banku hipoteczne­
go. Miody ten rzecznik w sprawach cywilnych i karnych 
znany już jest szerszej publiczności z zaszczytnej praktyk', 
w binrach mecenasa Skwarczyńskiego w Stanisławowie i 
we Lwowie, tudzież z gorliwego udziału w sprawach do­
tyczących dobra naszego kraju.

Ily re k cja  telegrafów  we Lwowie ogłasza: 0 - 
prócz marek do przylepiania na depesze, zaprowad: ono tak­
że blankiety zaopatrzone już w drukowaną markę na 50 
ct., które w każdej stacji telegrafu nabyć można. Blankie­
ty te nadają się szczególnie do korespondencji w obrębie 
monarchji austr.-węg., gdzie podług nowej ujednostajnionej 
taryfy płaci się od 1 . sierpnia br. od pojedyńczej depeszy 
(do 20 słów) bez różnicy odległości 50 ct. Pisząc depeszę 
na takim ostęplowanym blankiecie, można takową w ka­
żdej rządowej lnb kolejowej stacji bez straty czasu podać, 
lub złożywszy w formie listu i opieczętowawszy przesiać 
pocztą lub posłańcem do telegrafowania. Wreszcie można 
blankiety z wyciśniętą marką 50-centową użyć do depesz 
mających więcej jak 20 słów, ja«:oteż do depesz za grani­
cę przeznaczonych, uiszczając przypadającą wyższą należy- 
tość przylepionemi markami.

Proces prasow y. Zapewniają, że p. Kazimierz 
Grocholski wytoczył przeciw redakcji Gazety N arodow ej 
proces o obrazę honoru , z powodu iż zaliczyła go do 
liczby tych osób, na które mogłaby spadać odpowiedzial­
ność za nieporządki w sprawach kolei żelazuych galicyj­
skich. P. Grocholski, jak powszechnie wiadomo, nie brał 
nigdy najmniejszego, bezpośredniego ani pośredniego udzia­
łu w żadnem konsorcjum, o żadną koncesję nie starał się, 
żadnej nie otrzymał i rtie był członkiem żadnej Rady nad­
zorczej. Wykazaliśmy już, dla czego Gazeta  stara się 
wciągnąć czyste imiona tego rodzaju w brudne sprawy, 
których broni.

M ianow ania w arm ii. Cesarz mianował poru­
cznikami następujących ukończonych uczniów akademji 
wojskowej w Wiener Neustadt: Prane. Jarzębeckiego, przy 
pułku piechoty br. Handel nr. 10 ; Seweryna Nowińskiego 
przy pułku ułanów nr. 4 ;  Włodzimierza Wilczyńskiego, 
przy piliku uł. nr. 11; Michała Ziębę, przy pułku piech. 
nr. 4 0 ; Prane. Neimajera, przy pułku piech. nr. 9 ; An- 
toniogo Manasterskiego, przy p. ułan. nr. 11 ; Albina Rueben- 
bauera, ułan. nr. 11; Artura Dąbrowskiego, przy pułku pie­
choty nr. 20. Następujący ukończeni uczniowie wojskowej 
akademji technicznej w Wiednin zostali mianowani poru­
cznikami : a) w oddziale artylerji: Alojzy Grubski i Łu­
cjan Mikiewicz; b) w oddziale inżynierji: Emil KogWowicz 
i Juljusz Janowski. Elew lekarski dr. Ludwik Strański, 
został wyższym lekarzem przy rezerwie.

Eiom isja wystawowa brod/.ka udzieliła na 
zwiedzenie wystawy wiedeńskiej przez zdolnych rolników, 
rzemieślników i nauczycieli subwencje z swoich funduszów 
następującym osobom: Wlad. Szpauście rządcy dóbr Wyso­
cka w pow. brodzkim, Jul. Sochanikowi rządcy dóbr Zba­
raża , Jędrz. Morawecowi rządcy dóbr Denysowa w pow. 
tarnopolskim, Ad. Grochowalskiemu mechanikowi z Radzie- 
chuwa w pow. kamioneckim, Joach. Kanałowi Dlacharzowi 
z Brodów i Just. Nowakowskiemu dyrektorowi szkoły wyż- 
szoludowej w Z łoczow ie, każdemu po 100 guld.; tudzież 
Leop. Hertzelowi dyrektorowi szkoły izraelickiej w Brodach, 
Pr. Szpetmańskiemu dyrektorowi szkoły wyższoludowej w 
Brzeżanach i nauczycielom szkół wyższo-ludowych : Prane. 
Irauth w Złoczow ie, Perd. Pollowi w Czortkowie i Marc. 
Gliwie w Tarnopolu, każdemu po 60 guld.

Zatwierdzenie w yboru. Cesarz zatwierdził 
wybór gr. kat. plebana Audrzeia Nawrockiego na zastępcę 
prezesa rady pow. podhajeckiej.

W  K rakow ie umarło na • cholerę 29. sierpnia osób 
15, w leczeniu w szpitalach pozostało 119.

f  L udw ik  T abaezyński, właściciel Wróblowic, 
obywatel wielce poważany, znany powszechnie jako wzo­
rowy gospodarz, umarł w Tarnowie 28. sierpnia na cholerę, 
przeżywszy lat 70.

f  H r . Eustachy Tyszkiew icz, znany badacz 
historyczny i niestrudzony zbieracz pamiątek, założyciel i 
prezes komisji archeologicznej i muzeum, starożytności w 
W ilnie, następnie założyciel zbioru pamiątek archeologi­
cznych w Birżacb, autor wielu dzieł archeologicznych, hi­
storycznych i obyczajowych, współpracownik Gaz. Warsz., 
umarł w tych dniach w Wilnie, w 60 roku życia. W osta­
tnich kilku latach raz po raz był trapiony cierpieniami, 
od roku zaś coraz bardziej upadał na siłach, a jeszcze i 
wtedy pracowitego pióra z drżącej już ręki nie wypuszczał. 
Ostanie żniwo jego mozołów, wspaniale wydanie „Grobów 
rodziny Tyszkiew iczów“ , ledwo przed kilku tygodniami o- 
puściło prasę i nie było jeszcze w obiegu. Skończył jak przy­
stało bojownikowi, na posterunku, z bronią w ręku. Cześć 
jego pamięci!

W| S ń e u l a w i c  umarło na cholerę od 7. lipca do 
26. sierpnia br. około 140 osób; miasteczko to liczy 3000 
mieszkańców.

W  J a ś l e  będzie otwartą VI. gimnazjalna klasa z 
początkiem roku szkolnego 1873/4. Biesiadzki, burmistrz.

l>r Teofil .Stępiński, lekarz powiatu krakow- 
o, uwolniony został na własne żądanie z tej posady.
K raków  30. siemnia. (K or. D z. Polsk.) Wiado­

mo, że w naszem mieście daje się czuć brak mieszkań nie 
tylko prywatnych, ale także na cele publiczne. Z domu 
przy ul. ś. Anny, gdzie rozszerzają szkoły realne, musieli 
się prywatni mieszkańcy wyprowadzić. Po przedmieściach 
budują nowe i to wielkie domy, w mieście zaś na dawnych 
domach wznoszą drugie i trzecie piętra, słowem cały Kra­
ków ogromnie się buduje. Zdawałoby się w ięc, że także 
magistrat nie powinien we względzie budowlanym w tyle 
za mieszkańcami pozostać. Że tak nie jest, przytoczę jeden 
wypadek. Przy ulicy Szpitalnej , która należy do wielce 
ożywionych i ludnych , znajduje się dom bez piętra i jest 
własnością gminy. W tym domu mieszka krawiec, zaś po­
dwórze służy fabryce machin Zieleniewskiego na skład. 
Rażący jest widok patrzeć w ludnej ulicy na dom parte­
rowy i nie możua pojąć, dla czego magistrat , przy takinn 
braku mieszkań, nie wyciągnie na tym domie kilka (?) pią- 
ter. (A  jakżeż tam z fundamentami? Red.). Nie ulega 
wątpliwości, że fundusze są po temu, skoro tak dalece nie 
wiedzieć co robić z pożyczką przez miasto zaciągniętą, iż 
na radzie miejskiej zrobiono wniosek , aby jedną ratę tej 
pożyczki wypożyczyć Wydziałowi krajowemu. Nie lepiej że 
wzuiesć kilka piąter na już stojącym domie, niż łamać 
sobie głowę, co z pieniędzmi robić? W  tych dniach zban­
krutował Rosenthal, kupiec, mający w Krakowie, we Lwo­
wie i na Morawie sklepy i sukien gotowych i maszyn do 
szycia. Upadłość ma wynosić 280.000 zł. w. a.
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Ł aszki górne i dolne. 30. sierpnia. ( Koresp. 
D z .P o l.)  Otraszra klęska tegoroczna i niektóre wsie na­
szego powiatu nawiedzać poczęła, lecz znaczną ulgę za- 
wdzięczyć należy energii p. Podwińskiego, o. k. starosty w 
Bóbrce, który przedwcześnie wszelkich zapoDiegliwych środ­
ków użył, by śmiertelność zmniejszyć. Z jego to polece­
nia żandarmerja pojedynczo dniem i nocą każdą chatę 
zwiedza i czystości przestrzega. Spyta się ktoś z daleka, 
dla czego właśnie w starostwie bobreckiem taka energia ? 
Oto dla tego, że nasz starosta jest od wszystkich warstw 
społeczeństwa poważany i nader łubiany, i przeto nie zuaj- 
dzie się choćby jedna osoba, któraby sprzeciwiała się po­
leceniom jego. Podajemy to do publicznej wiadomości, aby 
i wyższe sfery rządowe oddały cześć komu się ona nale­
ży. Z tego to polecenia jeźdź, nieustannie fizyk powiato­
wy, dr. Zaleski; lecz kto jest tenże i z jakiem poświęce­
niem. proszę poBłncliać. Niedawno przebył dr. Zaleski 
ciężką słabość, z której wyszedł dzięki Opatrzności. Nie 
przyszedłszy jeszcze zupełnie do zdrowia, już miesiąc cały 
bezustannie jeździ, zwiedza najuboższe chatki, udziela 
szczęśliwie swej pomocy, a gdy wioskę opuszcza, zostawia 
lud pełen otnchy, odwagi i pociechy. Ta wzmianka zwró­
ci zapewne uwagę rządn na dr. Zaleskiego, jeżeli jeszcze 
poświadczamy, ’ ż tenże, zanim poda naszemu wieśniakowi 
lekarstwo, do którego ciemny lud czuje w stręt, sam je na­
przód zażyć jest zniewolony, tak dalece, iż do 200 kropel 
dziennie sam niepotrzebnie zażywa, aby tylko chorego 
przekonać. Sławne są jego noclegi. Odpoczynkiem jego 
jest każde miejsce, choćby i wiejska szopa, a nie dłuższy 
jak półtory godziny; spieszy dalej, aby tylko ludność ra­
tować. Cześć wam przeto szanowni mężowie! W imieniu j 
powyższych gmin P iotr Matkowski, gr. kat. proboszcz. |

straszna burza srożyła się w okolicach Warsza- 5 
wy 25. sierpnia. Trąba powietrzna nadzwyczajnej siły wraz j 
z gradem i piorunami, uderzyła na majątek Michałowice o | 
łj wiorst od Warszawy odległy, i w przeciągu 20 minut j 
przewróciła lub wyrwała z korzeniami około 300 sztuk . 
drzew, oborę 120 łokci długą, chlewy, wozownie, poroz- ■ 
rzucała sterty ze zbożem ; słowem straszna ta burza nie j 
trwająca dłużej nad 20 m inut, zrządziła szkody około 
6000 rubli.

W  Grudziądzu zapadło dotąd na cholerę w 0- 
góle osób 260, z których umarło 150. W ostatnim 
tyg-dniu od 18. do 2;). sierpnia zachorowało osób 61 a 
34 nmarło.

W  K ijow ie zgorzała wielka rafinerja cukru war­
tości około 800,000 rubli.

W  Carówce pod Kijowem u pp. Wielhorskich d. 
19. sierpnia zdarzył się okropuy wypadek, syn ich A le­
ksander, jedynak 18-letni, student uniwersytetu, przypad 
kiem przez lokaja zabitym został z rewolweru.

M uzeum  narodowe w R appersw yl. Za­
rząd Muzeum narodowego składa p o d z i ę k o w a n i e  za 
dary następne w sierpniu przesłane: Od pani Róży Rylskiej 
i pani Leopoldyny Horodyńskiej w Galicji po 5 z ł . ; od 
pani Józefy Starzyńskiej 50 zł., od hrabiny Róży Lancko- 
rońskiej, jednej z opiekunek Muzeum, 17 zł.; od p. Fran­
cuzka Rosnowskiego 23 zł.; od p. Maruga z Wielkopolski 
30 franków. Pani Godlewskiej z Soden za bardzo ozdobną 
tkaninę przedstawiającą rzeź w Warszawie; pani Schattauer 
w Galicji za stare asygnaty polskie; pann Grass urzędni­
kowi pruskiemu w Elbłąjgn, za stare monety polskie 
dan dla bibljoteki Muzeum; p. Henrykowi Merzbachowi 
krięgarzowi w Brukselli, za kilkadziesiąt ofiarowanych to­
mów. Księdzu kanonikowi Romaszkanowi za rękopism pod 
tjtnłem : „ Prawa i artykuły Ormian lwowskich“ ; pani
Walter Cook w Hohnhen w Ameryce za manuskrypt o 
Polsce „T he Martyred NatioiO- p. Sygurdowi Wiśnio­
wskiemu za jego dzieło w dwóch tomach: „ Dziesięć lat
w Australii“ ; panu Kornelowi Ujejskiemu za dwa tomy 
jego poezyj nowego wydania; p. Jakobsonowi w Sztok­
holmie za olejny obraz Karola X II  podczas oblężenia w 
Stralsundzie; p. Bukowskiemu w Sztokholmie za nowe 
dary, jako to: medal Kopernika, Duranda, zbiór rycin hi­
storycznych, dzieło illustrowane : „K rólow ie p o lscy1 z b i­
bljoteki Karola XV, i wiele innych przedmiotów; hrabiemu 
N. N. za zapis testamentowy wszelkich swych ruchomości, 
zbiorów i całej bibljoteki.

Liczba jnż bardzo znaczna zwiedzających Muzeum je ­
szcze się znacznie powiększyła w tym miesiącu; wielu było 
ziomków z różnych ziem polskich. Wejście główne do zam- 
kn ozdobione zostało popiersiami kamiennemi Jadwigi i 
Kazimierza W. —  Zamek w Rapperswyl dnia 29. sierpnia 
1873 roku. Zarzad Muzeum narodowego.

O s z u k a ń s t w a  w  n o w e j  k a s i e  o s z c z ę d n o ­
ś c i  W W i e d n i u  praktykują się w następujący sposób: 
Kasa ta ogłosiła inseratami, iż od wkładek 500-guldeno- 
wych, które cały rok tam leżą, płaci prócz procentu także 
dywidendę zysku w przedsiębiorstwie. Pewna osoba, która 
nam tę wiadomość udziela, zostawiła w tej kasie taką 
kwotę od 12. sierpnia 1872 do tegoż dnia b. r. i zażą­
dała zwrotu. Otóż kapitał i procenta (5 od sta) zapłacili, 
co do dywidendy zaś powiedzieli , źe ją dopiero wówczas 
zapłacić m ogą, jeśli pieniądze aż de 31. grudnia t. r. w 
ki e zostaną. Tym BpoBobem nie rok , jak anonsy głosiły, 
ale 1 & I2 miesięcy musianoby pieniądze w kasie zostawiać, 
aby mieć prawo do dywidendy.

S T ow y  B a n a ś .  Do Opiekuna Domowego wycho­
dzącego w Warszawie piszą z Kowna (na Litwie) :

Donoszę szan. redakcji o wypadku, który obecnie jest 
przedmiotem powszechnej rozmowy.

W  niedzielę (17. sierpnia br.) w czasie sumy, gdy po 
po ewangelji nadszedł czas na kazanie, na ambonie zamiast 
&giędza ukaz&i się człowiek około lat 40, z niewielką bro­
dą, długiemi włosami, łysy, szczupły, i przeżegnawszy się 
głośno, zaw ołał: „Nie lękajcie się ludzie, ja jestem syn
boży —  wasz ojciec!“

. Co dalej mówił , dosłyszeć nie można było , bo prze­
szkodziło temu pow .ale zamięszanie i granie organu.

Widzieliśmy tylko giestykniację , grożenie palcem i

niezwykłą bladość twarzy, która przedtem miała cerę zu­
pełnie naturalną. Ow syn boży mial na głowie wianek z 
zasuszonych kwiatów, a przy sobie na ambonie położył był 
koronę z różańcowych podobno paciorków zrobioną i starą 
jakąś książkę. Na ambonę wszedł natnralnie niespostrzeżo- 
ny, zamknąwszy za sobą drzwi na zasuwkę. Aby szaleńca 
sprowadzić, trzeba było odbić drzwi. Tymczasem syn boży 
mówił i widocznie spieszył się, by korzystać z czasu.

W  czasie gdy- się tarmosił z koscielnemi sługami, dziad 
kościelny mówił do baby kościelnej , że to musi być rze­
czywiście święty skoro nie mogą mu poradzić, i że na­
leżałoby księdzu przyjść ze święconą w odą , aby go wy­
święcić.

Widziałem go następnie w policji, dokąd przez straż 
był zaprowadzony, i tu nam mówił . że rzeczywiście jest 
synem bożym, źe wianek, który miał na głowie, jest cier­
niową koroną Chrystusa; że przez Matkę Boskę Ostrobram­
ską jest wysłany, by nauczać lud, jak trzeba żyć po chrze- 
ściańsku , a głów nie, jakie są obowiązki księży, którzy z 
nich źle się wywiązują; źe pragnął mów.ć długo i dużo o 
swojem posłannictwie, lecz mu przeszkodzili itd. Po polsku 
i po rnsku mówi dobrze. Śladów obłąkania dostrzedz tru­
dno, prócz chyba , gdy mówi o swojem boskiem pochodze- 
nin. Słyszałem mówiących, że w czasie upałów silne mie­
wał napady obłąkania, lecz dziś jakkolwiek pogodę mamy 
piękną, upału wcale nie ma. Wszyscy zaciekawieni, co da­
lej z nim będzie. Jeżeli wydział lekarski uzna go za obłą­
kanego, będzie zapewne odesłany do szpitalu na kurację, 
jeżeli się zaś okaże co innego, to będzie sądzony. W  ka­
żdym razie nie omieszkam podać wam bliższych szcze­
gółów.

F i r m a  a n g i e l s k a  Robey & Comp. n i e  p r z y ­
j ę ł a  medalu przyznanego jej na powszechnej wystawie 
wiedeńskiej, motywując to tern, że jury nie oceniły nale­
życie wystawione przez tę firmę maszyny.

W  G r a v o z i e  odwoniono w zapale desinfekcyjnym 
beczułkę napełnioną „wapnem clilorkowem‘‘ nadesłaną tam­
że z Tryestu. (Jak wiadomo wapno chlorkowe (Chlorkalk) 
jest samo środkiem desinfekcyjnym.)

N T i e p f a k t y c z n e  s t o w a r z y s z e n i a .  Od pięciu 
lat w północno-amerykańskim Stanie Indiana istnieje sto­
warzyszenie kobiet, mające za dewizę: „Ani jednego poca­
łunku przed ślubem !■• Dotychczas stowarzyszenie to liczy 
3 członków!

K o r e s p o n d e n c j e  R e d a k c j i .  Pani Traurig w 
Nowym-Sączu: Nie mamy ani dowodów, ani żadnej rękoj­
mi , że to co pani opisujesz jest prawda,; na tak ciężkie 
zarzuty potrzeba dowodów. —

Księdzu J. Hankiewiczowi w Pniowi© pod Nadwórną: O- 
brona pańska dr. Bibringa jest zbyteczną ; zamyśla on bo­
wiem sam bronić się przed sądem. —  P. Bibringow zaś 
odpowiadamy, że skoro w innym dzienniku urmeścił ode­
zwę do korespondenta naszego o wyjawienie nazwiska, to 
niechaj oczekuje spokojnie rezultatu. My nie mamy zwy­
czaju wymieniać nikomu naszych korespondentów, a odpo­
wiedzialność bierze na siebie podpisany Henryk Rewa- 
kowicz.

Dział literacko-artystyczny.
Cd. 1. wrześhia)

(„Panslaw iściu, dramacik 10 jednym  akcie, wierszem na­
pisany przez G ryfa.) (Ciąg dalszy.)

Frot i Witold, nie mogąc dłużej wytrzymać w tej 
duszuej atmosferze, tak niezgodnej z polskiemi ich uczu­
ciami, wychodzą precz. Na znak ojca, opuszcza pokój tak­
że Dzierżyslaw, zostają sami Płaza i Radca. W ciągu tej 
sceny pokazuje nam autor całą różnicę, jaka zachodzi mię­
dzy płatnym przez cara propagatorem panslawizmu, a 0- 
szołomionym, chwiejnym i w gruncie niezepsutym jego 
adeptem, reprezentującym tak dosadnie tę część naszego 
społeczeństwa, którą zaraziły zgubne mrzonki o jakichś 
z Moskwą układach. Radcy, jako prawemu urzędnikowi 
carskiemu chodzi o to, aby przy rożniu carskim i sobie 
upiec pieczeń. Chce on sprowadzić Płazę z drogi prawej 
i namówić go do oddania ręki córki Dzierżyslawowi. Oto
jak się bierze do tego :

Póki pora z paszczy hydrze 
Kto słowiańskie ludy wydrze?
Ten co siłą wzrósł w olbrzyma,
Co nad światem straże trzyma 
O mur chiński grzbietem wsparty.
Niebezpieczne karłom żarty 
Z tym olbrzymem panie Rłazo!
Próżno ostrzyć tn żelazo,
Ostrzmy rozum!...

Polski rozum  w ciąż się chw ieje,
U nas w sporze serce z głową,
Myśl ugania wciąż nadzieję !
Sto lat zbiegło od dnia prawie,
Jak szaleniec śmiał w Warszawie 
Krzykaąć pierwsze buntu hasło... 
śm ierć powiała nad Darodem,
Noc zapadła, słońce zgasło,
Dzieje pomkly swym pochodem,
Trup od wieku w grobie leży —
Przywalono ziemią trumnę,
A to hasło bezrozumne
Wiecznie w głowach drga młodzieży,
W  lot. przebiega z serca w serce,
I podsyca żar w iskierce,
Wstrząsa dzieckiem i' kobietą,
Naród trzyma w wiecznym wirze,
Wciąż nam zsyła nowe krzyże.
I z ust każdych wydobędzie 
Rej tan owe puste w eto!

Tego Płazie było za wiele. Zrywa się i 
M ilcz! na święte rany Paua,
Kto śmie plamić cześć Rejtana?

Radca zmuszony z innej beczki zaczać.

robił Płazie pozwolenie powrotu z Tobolska, on pożyczył 
pieniędzy na podtrzymanie zrujnowanego majątku. Przy­
pomina mu więc, że znajduje się całkiem w jego ręku. 
Wykryto nadto w majątku Płazy zakopaną broń powstań­
czą, jeśli chce zniszczy go do szczętu. Pod naciskiem 
gróźb takich, biedny Płaza nstępuje i przyrzeka namówić 
córkę do nienawistnych jej związków.

Rozmowa córki z ojcem jest bezspornie najwznioślej­
szą sceną dramatu. W imię zmarłej matki zaklina on ją 
by uczyniła zadość jego żądaniom.

Oto przyszedł dzień ofiary !
Wiem gdzie serce twe się kłoni,
Są nad miłość wyższe prawa,
Ty zapomnisz dziecię o niej,
Będziesz żjną Dzierżysława.

Z o f  j a.
Imię święte matki mojej 
Ty wyrzekłeś drogi ojcze ,
Jej to pamięć w moc mnie zbroi,
Ona z grobu na mnie woła :
Ja na związki te zabójcze 
Nie pozwalam!

Pł a z a .
Bóg nam kryśli 

Do przyszłości nowe szlaki,
Nowe hasło brzmi dokoła...

Z o f  j a.
Bóg nam raczej w sercu, w myśli,
W każdem piersi naszej drgnienin ,
W duchu naszym i sumieniu 
Ognistemi kreśli znaki :
Wiarę w Polski byt, w jej życie !
Czein stoletnie jej rozbicie ?
Czem ohydne te okowy ?
One tylko więżą ciało ?
Nam-że całun kłaść grobowy 
Gdy bić serce nie przestało ?
Nie wystarczy wrogów władza,
By nam zdusić życie w łon ie;
Kto o Polski mówi skonie,
Ten ojczyznę biedną zdradza !
Póty życia, póki wiary !
Nie zabiją Polski cary,
Chyba sama legnie w grobie,
Kiedy zmrozi życie w sobie —
Tak śpiewała matka co dnia,
Gdym w kolebce spała dzieckiem,
Tak mówiłeś ojcze miły !
Pod ożywczą słów tych rosą 
Jam wzrastała... więc te s łow a,
Co otuchę w pierś mi niosą ,
Co mi świecą jak pochodnia ,
Mialyż kłamstwem być zdradzieckiem ?
I  głos matki z pod mogiły 
Byłby kłamstwem ?... Jeśli nowa 
Prawda stare prawo łamie,
Też zaszczytne twoje blizny,
One bruzdy na twem czole ,
Twój włos siwy... one bole 
Przecierpiane dla ojczyzny —
Więc to wszystko —  wszystko kłamie ?
A gdzież prawda ? (D. n.)

K ro n ik a  teatralna. Dziś 1. września powtó­
rzoną będzie komedja w 3 aktach M. Bałuckiego pod tyt. 
Emancypowane.

* Jutro 2. b. in. drugi występ gościnny prymadonny 
opery warszawskiej pani D o w i a k o w s k i e j  w partji 
Małgorzaty, opery Gounoda Faust.

\Vv’c ią g  z  (Iz . u r z . G a z .  I . w o t c .  z <lnia 30. sierpnia.
Edylct.. Lwowski sąd kraj. otworzył konkurs do majątku Franc. 
Ant. Merella, b. kupca we Lwowie. P. Zminkowski, zastępca ko­
misarza konkursowego masy rozbiorowej J. F. Kleina wdowy i 
R. Risslera, wzywa na d. 2. października wszystkich wierzycieli 
tej masy rozbiorowej. L i c y t a c ja .  W  starostwie przemyskiem 
d. 15. yrrześnia celem zabezpieczenia dostawy konserwy na go­
ścińce państwowe. O b w i e s z c z e n i e .  Z d. 1. września rozpocznie 
swą czynność urząd pocztowy w Chrewcie, w pow. Liskim.

IŁ a fiu e r ja  s p ir y t u s u  J u liu s z a iW lk o I a s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 79, spirytus rafinowany % anyżem sto­
pień 83 ct.

woła :

On
&

to wy-

Ostatnie wiadomości.
Ciekawość p. Banhansa w sprawie kolei żelaznej 

K arola Ludw ika obudzoną została m iędzy innemi na­
stępującą ok o liczn ością : Pierwotnie otrzym ał b y ł ks. 
Leon Sapieha i sp. oprócz koncesji na kolej z Krakow a 
do Lw ow a, także prawo pierwszeństwa do ubiegania się 
o koncesję na dalszy ciąg  tejże , do Czerniowiee , do 
B rodów  i do P odw ołoczysk . W  skutek tego, tow arzy­
stwo kolei Karola Ludw ika m iało już nawet gotową 
trasę linji ze Lw ow a do C zerniow iee, ale książę mar­
szałek rozważył, że więcej będzie zysku na osobnej 
koncesji, niż na budowie kolei przez istniejące już to­
warzystwo. W  skutek tego, jakkolw iek  b y ł prezesem 

. kolei krakowskiej, uzyskał osobną koncesję na kolej 
czerniow iecką. Ponieważ zaś jeneralny dyrektor kolei 
krakow skiej, p. H erz, nie bardzo b y ł kontent z tego 
interesu, w ięc książę prezes czerniow iecki u łożył się 
z księciem prezesem krakowskim  —  czy li, Leon  ks. 
Sapieha u łoży ł się z Leonem  ks Sapiehą o kupno 
starej trasy, która kolei czerniow ieckiej na nic się nie 
przydała, bo poprowadzono szyny innym zupełnie to­
rem. A le  nie na tein koniec. VV rachunkach p. Offen- 
heima figuruje suma 250.000 złr. jako  cena kupna o- 
wej trasy —  w rachunkach zaś p. H erza figurować 
ma zupełnie inna kwota, jak o  pochodząca ze sprzeda­
ży. W tajem niczeni tw ierdzą, że pozycja  ta u pana 
H erza wynosi tylko 50.000 złr. W idoczn ie tedy jeden 
z buchhaiterów... pom ylił się fatalnie, i p. Banhansowi

zależeć musi na sprostowaniu tej pom yłki i na zbada­
niu, co  się stało z dyferencją.

Pierwsze zgrom adzenie w yborców  we L w ow ie, ce­
lem wynoru komitetu przedw yborczego zwołane bę­
dzie przez delegatów  komitetu centralnego na ponie­
działek d. 8. bm. do sali ratuszowej. Pierwej nie m o­
że to nastąpić, gd yż  sala właśnie się restauruje.

Z  Ż ó łk w i donoszą nam o wielkiem wzmaganiu się 
cholery tamże. Codziennie byw a 12— 15 um arłych. 
W czoraj zaś żydzi w  zabobonie swem z m uzyką i bu­
telką gorzałki na czele obchodząc miasto, wypędzali 
zarazę. R zecz osobliw sza, gdzie się rozum podziew u 
w takich razach n ludzi?

W  m iejsce Giskry, zdyskredytow anego gritnder- 
stwami i verwaltungsratostwam i, stawiają kom itety 
wiedeńskie kandydaturę Lucam a, jednego z dyrekto­
rów  Nationalbanku.

Cesarz niem iecki opuścił Gastein, nie widziawszy 
się z cesarzem Austrji, i tylko na odjezdnem  do k tó ­
regoś z dworaków wiedeńskich miał r z e c : ,.do w idze­
nia się w W ieeniu.“ Ztąd w niosek, że przyjedzie w 
październiku.

Cesarz austrjacki przyjąw szy księcia M ilana i kró- 
low ę Olgę g reck ą , w yjechał d. 31. bm. do Ischl.

Nowa Presse dowiaduje się, jak  zapewnia, z wia­
ry godnego źródła z Berlina, że w razie, gdyby arcy­
biskup L edochow ski trwał dalej w dotychczasow ym  
oporze, minister wyznań wezwie go, aby do czterech 
tygodni z łoży ł swoją godność.

R zym ska Liherta donosi, że na stronie francuskiej 
tunelu przez górę Cenis zaczęto budować m ałą wa­
rownię.

O kólnik  francuskiego ministra spraw wewnętrznych 
do prefektów , zabrania demonstracji w dzień 4. wrze­
śnia (obw ołanie republiki r. 1871).

P ogrzeb księcia Karola B runszw ickiego od b y ł się 
w Genewie z wielką wystawnością, przy  niezmiernym 
udziale obecnych

K arliści strzelali d. 29. sierpnia do pociągu kolei 
żelaznej, idącego do Francji, zabili palacza a m aszy­
nistę ranili, wszystkie zaś wagony uszkodzili. P odró­
żni nie doznali inne’ szkody prócz strachu.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  J P o ls k ie g o .
W i e d e ń  31. sierpnia. Cesarz przyjmo­

wał dziś kardynała Rauschera: wieczorem od­
jeżdża do Ischl. Cesarzowa wróci do Schónbrunn 
w połowie września.

F u ł ih i  d. 31. sierpnia. Znowu wytoczono 
procesa dwom księżom.

I* & r y ż  31. sierpnia. Rząd zapłaci re­
sztę kontrybucji wojennej dnia 4. września r, b.

I ^ a r y ż  31. sierpnia. Słychać, że przy- 
wódzcy stronnictwa konserwatywnego na schył­
ku wakacyj parlamentarnych zrobią umowę, aby 
kwestję dotyczącą projektów konstytucji, z góry 
załatwić.

P e t e r s b u r g  31. sierpnia. Ckiwhiskie 
pokolenie Jumudów zrewoltowało się przeciw 
wojskom moskiewskim, ale zostało pokonane i 
spokój znowu panuje.

P e t e r s b u r g  31. sierpnia. Angielskie do­
niesienia o nowem wybuchu powstania w Chiwie 
nie potwierdzają się.

M a d r y t  31. sierpnia. Junta karlistowska, 
której polecono zaprojektowanie organizacji poli­
tycznej Kraju, postanowiła zaprowadzić na nowo 
św. inkwizycję.

W i e d e ń ,  d. l. września 10 godz. 40 minut.
Akcja kredytowe 240'— ; Augiosy 189— ; Unionbank — ■— ; 

Vereinsbank 5 9 — ; Karola-Ludwika — ■— ; Kolei połud. 1 8 0 — ; 
Bauku Irauc.-austr. — •— ; Baubauk 103-75; Losy 1830 — ■— ;
Tramway —•— ; Napoleondor— •— . Usp.: mdłe, bez życia.

e i e g r a l o w a n e  k u r s u  w i e d e ń s k i e .
W it M le ń , d. 30. sierpnia, 2. godz. 20 min. ^
Jednolity dług państwowy w banknotach 89 złr. 75 ct, 

w siebr. , 73-30; Losy pożyczki z 1830 r. 101-75; Akcje bank", 
wiedeńskiego 973-— ; Akcje banku kredytowego 241-50; Londy- 
111-20; Srebro 105 75; Napoleondor 8-90.

Akcje banku trauko-austr. 81*—; węgierskie akcje kredytów 
136—  *, akcje banku angL-austr. 190*— , Banku Zwią-zk. 145*50,
kolei Karola-Ludwika 2 2 0 — \ kolei s ie d m io g r o d z . ;
połudo. 181*— } kolei alfoldskiej 154 751 kolei Elżbiety 218 50 
kolei iwowako-cesm iow. 142*— , kolei węg. półn.-wschod. 2Uo*50 
Vereinsbank GO — , kolei Kudolfa 159 50. kolei węg. wschodniej 
7 2 — j galicyjskie obligacje indemuizacyjne 75 25} losy e roku 
18G4 137*— ; akcje kolei Koszycko-Oderberg. — *— ; Yerkahrs 
bank-Actien 148*— ; Losy tureckie (?3— j Akcje Wied. B&nkn 
budowniczego 105'— } kolej państw. 337*— f Wiener Bank VereL- 
17G— ; Wiener Bauverem 47-— } Hypofch. -  Keutenbauk 54 — 
Bosyjskie Banknoty 1*51. Usp. i przytłumione.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank. 8 l5;8; aust. akcje kredyt. 1433/,; 
lombardy 107—- akcje galicyjskie 993(4: fcolsi państwowej 203V4 ; 
kolei rumuńskiej 40—  austr. noty bankowe i:O1 : Losy z r jk .
1834 — .—  Usposobionie: spokojne.

P a r y ż ,  Kenta 57‘90; Lombardy— *—  Usp.: stałe.

Przyjechali do Lwowa d. 31. sierp, i 1. wrześ.
H o t e l  K o r ż a *  H. ks. Lubomirski z Bakonczyc, J. Batko- 

vick z Jarosławia, B. Augustynowicz z Oszczańea, A. Bydło wa ki 
i J. Gostkowski z Polski, St. Tworkowski z Troseiańca, T. Ba­
ranowski z Krakowa, J. Hanawenze z lbraiły, O. ICatkin z Mo­
skwy.

H o t e l  A n g i e l s k i .  A. Werner z Peczeniżyn, Dr. A. Ehren- 
feld z Czerniowiee, A. Hulimka z Mycowa, J. Zwolski z Brynca, 
A. Żelichowski z Karowa.

Hotel Europejski. L. Cze koński z za kordonu, J. Kró­
li cki z Piadyk, A. Olszański z Kopaczyniec.

H otel L a n g a -  J* Wiśniewski z Kamieńca.
H o t e l  W a r s z a w s k i .  L. Wolaki z Królestwa.
H o t e l  K r a k o w s k i .  F. W ęcel z za kordonu.

L w ó w  k Izby handlowej 
dni* 30. aierpnia.

I .  A h e j i  s r  s z t u k ę -  
K ole i g&l. K aroU -Ł odw ika  «

„ Lw ow .-C zern iow ieckiej • 
B m k n  hip. gal. po 200 złr. .

s| krą} o w . z w pi. 50%
U .  J A B t y  u i t .  s a i  1 0 0  s i r .  

T o«r. kred. galio. 5 pro. w . a. .

B » » k n  Slpot. f-licyjik . 6"prc! 
O d. uUadn kred. włoio. . . 

III. OWlgl id  loo Itr.
la d -m n iz -oy J 119 g a l ir - ‘ ak 'e
P o t . głod. ł r. 1866 po 7 pro. . 
L 0gy miasta K ra kow a . . .  

1 T .  M o n e t y .
p n k a t holendeski .  . .

cesarski • . #
N apoleondor . . . .
p ó l  rosyjski ,  .
Rubel rosyjsk i srebr.y .

pap lerew y 
P n u k ie  bUety kasow a .
Srebro.............................................

Wiedeń, 29. sierpnia, 
t. pro. *jed. dług. pań- band; •

6 U ObUg. Ind. nli. anstr. .
r _ czeskie .

« :  :  :  :c * tj * * •
6 * »  a a b. ^ ow * *
6 „  „  „  aiedmiog.
P otyczk a  głodow a galicy jska . 
W ęg . pożycz, kol. 300 pro. 500 

franków  120 złr. .  .

L i s t y  M S t a w n e .
6 pro . B anka naród, losy • 
5 „ galicyjsk ie 
5 „ gallc. zakł. kred. w łość.
5 B wegierakie loaow. .
6 „  a a « . kred, austr. . , 
Ł „  ipSaaah £3 latącfc . ,
5 u ’ * -a-

żądają p ła c a .

2 2 1  —
143 50

77 25 
72 -  
84 -  
94 —

75 50 

24 —

5 26 
5 30
8 92
9 10 
1 72 
1 62 
1 66

107 75

70 30
73 40 
94 — 
94 — 
T7 75
76 -
74 50
77 —

93 —

90 90 
78 — 
83 — 
81 50 

100 50

ii m  *o

219 50
141 50

77 8? 
71 -  
83 50 
92 —

74 90

22 - i

5 19 
5 28 
8 84 
8 95 
1 64 
1 60 
1 65 

106 50

70 20
73 2ó
93 — 
93 — 
77 —
75 25
74 —
76 —

97 75

90 75 
77 — 
92 50 
81 -  
. 00 —
121

J*ożyc*ki loteryjne.
Losy pożycz. % roku 1839 .

71 *1 1354 •I n , U » 0
» " , " ‘„  prom. poi. węglera. ,
K Oouioreiite . . *
n Kredytowe * . »
n źeg. parowej ua Dau&jc.
w kaięola Salm , ,
ti n P alfy . ,  .
n n Klary . . ,
» hr. St.-Cłenois . .  ,
„  miasta Budy .
„ kfl. Windischgrat* . \
B hr. Waldstein . , *

hr. Keglewich
n Rudolfa *

Akcje praemysł. t kauk.
Żeglugi par. na Dunaju .
Kolei półnoo. Ferdynanda 

rządowej fr. a. .
B zachodniej oes. Elżb. .
"  pardubiokiej . . «
9 południow ej • » •
„  galicyjskiej
n czerniowieckiej « »
„  Albrechta.
n naddniestrzańskiej . •
„ lupko wski ej . . a

wng. pół. wschodn, 
n arcyks. Rudolfa 200 złr. 8r. 
9 alfeldzko-iiumańskiej
B koszyoko-bogum.
n siedmiogrodzkiej
„ cisańflkiej . . . .
n wschodnio-węg. . ,
„ austr.-póhiocno-zachod. .
„  wschodniej
n Franciszka-Józef a . .

Banku naród, auatrjac.
Zakładu kredytowego 
Akoje banku anglo-auatr. .

m n augl.-węg. .„ Zakładu kredyt, węg. , 
„ bank, franko-austr.
a « franao-węgterskc

Łądają płacą
294 — 290 —
92 50 92 —

102 -* 101 50
JS9 50 138 50
82 50 82 —
25 — 24 -

172 50 17 > 50
95 — 94 —
34 - 33 -
24 — 23 50
82 — 31 —
24 50 23 50
23 — 22 —
21 — 19 -
23 — 22 —
15 — 14 —
14 — 13 -

566 — 564 —
2100 2085

337 — 836 50219 60 218 50
154 50 153 50
181 50 ISO 50
220 — 219 50------- 142 —— ----

126 50 126 —
160 50 159 50
155 — 154 50
154 — 153 50

205 50 ‘204 50
72 50 72 -

206 — 205 50

214 — 213 —
975 — 973 --
241 — 240 50
193 50 193 —
60 50 KO —

137 50 136 50
82 — 81 —
26 — 25 _0

fcądala płacą
A kcje wiedeńskie do obr.pled. 113 50 112 50

„  gaiło, hipotecznego , — — -------
„ austr. związków. . * 61 25 60 75
n dla obrot. ogólnego • 149 148 —
„ austr, ogól. bauku « 132 50 131 50

ii ie r w ig s e t it ftm *
Kolei aAiduUairzjińakloi » « 47 50 -------

(Mi*. jSfilibtożJ’ 5 pro. se
100 z its  k, . . s 95 - 95 50

_ (Erais. 1862} n n • ------- 94 —
_ raąd. Bt. 500 fr. . 134 50 133 50

n Emia. 1867 fr. • 129 — 128 —
„ połudn. St. 500 fr. . . 110 25 109 75
w Bouy 1870-1874 6 prc. • ------- -------
„ pół. O. P. 100 złr. m .k. — — 92 —
n „ „ „ za 100 złr. w. a. 87 50 87 —
„ i> » n w ar- ■r>P™- 104 75 104 25
n zachód, czś/sk. za 100 ?.łr.

w. a. ar. 100 zir. tv. a . _ __ 93 50
Kolei polud.-pół. rUem. 5 prc.

ia  100 Zul', . . . . 79 - — —
— v? srebrze 97 — _ __

Kol. gallc. K. U . 300 złr. w. a.
(w srebrze 5 prc. za 100) . 103 — -------

Koi. galic. K. L. Bciia. n . 99 50 99 —
„ lwow.-czerń, po 300 »łr.

(w  erebrzi* 5 prc. za 100) 74 75 74 25
„ Emisja 1867 . 86 25

Kolei Al brecht a. . . . __ _ _____
,  naddnieatizańskiej . _____ — —
n hipkowakiej , • . _____ -------
yy słedmio^rod. złr. 200 w. a. 83 50 87 75
n ka. Rudolfa po 300 złr.

(w srebrze 5 pro. za 100) 94 - 93 50
„ póiuoc.-czeek. po 300 złr.

(w srebrze 5 pro. za 100) 98 25 98 —
Tow. prag. przomysł. żel. po

300 złr. . . . . ------- -------
W a lu t y -  Cesarskiej korony . 5 38 5 35
Dukat na wagę . . . . 5 40 5 39

n obrączkowy • , — —
Hapoleondor . . , , 8 92 8 91
Suwereny angielskie , . 11 25 U  10
Imperiał moskiewski , , ------- -------
Srebro . . - » , 106 50 106 25
Srebro, kn.^ony * • B 106 50 106 25

-r- —-
?. 66 i  es 'i

N a d e s ł a n e .  iV«»ystMm cierpiącym upew nia  kdiowie i  siły ber lekarsl i i kositćw

d .  i i  n .  x® a ?  y
e  L o i i d y s s ®

, ^ r ^ le r ^ i  X PI^ o C 7fl:,S,; WieJ ' Ud0'T,ia »K «valesciśre du Barry,“ która bez medycyny i kosztów usuwa cierpienia
żołądka nerwów, P,fue’ Krucw lów , błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty,
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszacn u nosc i t p. nawet podczas cięży —  nakoniec diabetes, melaucholie, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 

„  n ? * Z l l l o i o d  97 l^de^VT o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :
Certyfikat • • ■ l e d e u  13. k w ietn ia  1873. Przed 7 m ie s ią ca m i zn a jd ow a łem  si§ w  stanie n a jo p ła k a u szy m . Cierpiałem

b o le  p iers iow e  i  n erw ow e , bc uą em  z d n ia  na  d z ień  i p rzez  d łu zszy  cza s  b y łe m  p rzeszk od zon y  w m y ch  s tn d ja cli. Usłyszałem o p a ń sk ie j 
cu d ow n e j „B evale3C iere ,  ̂ p o c z ą łe m  ją  z a z y w a ć  i m ogę  paua  u p e w n ić , że p o  1-m ieś ięezn em  u żyw a n iu  jej w y z d r o w ia łe m  zu p e łn ie  i w z m o ­
cn iłe m  się, tak ze bez ż a d n e g o  d rżen ia  rąk  m o g ę  p isa ć . Widzę się sp ow od ow a n y m , to  s tosu n k ow o  tanie i  sm a cń e  p o ż y w ie n ie  ja k o  le ­
k arstw o  w szystkim  c ie rp ią cy m  z a le c ić  i z o s ta ję  z u szan ow an iem  G a b r j e l  T e s r h n e r ,  u cze ń  wyż. s z k o ły  liandL.

C 6rtyfikft>j( ^  • M i t t r o  w i t z ,  39 . k w ie tn ia  1871. D zięk i d osk om iłe j m ączce , s iostra  m o ja , k tó ra  c ie rp ia ła  na  n e rw o w y  b ó l
 ----- 3  ft  7 nrazem  nozw alam  anhi*   za  pob oretn  p o cz to w y m

Mikołaj G. Kostits. 
ju ż  k u p ion ą  od  pana

„ —  _ f  . -   -3 c . -  .  , j , . . ------u p ra sza m  pana p rz y s ła ć  m i
jeszcze 2 tun^y prawdziwej Revalesciere. Z szacunkiem J ó z e f  R o h a c z e k ,  leśniczy.

„Reyalescićre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct. 2 funty 4 złr. 50 ct. 5 funtów 10 złi. 

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabli­
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 ct., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 228 
filiżanek 20 złr. na 576 filii. 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & comp. Wa l l f i s  ch  g a s s e  8- jakoteź 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Beyalescićre swoją za przekazem lub po­
braniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Koler; w BOCHNI u Franciszka Beissa c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E, 
Bulsiewicza w B łłA IL E : u J. M ai. Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Frauzosa i G. Grunspaua, w aptece pod złotym Orłem: 
w CZERNI OWCACH: u Alta, c. k. apt.- obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: u J. Sidorowicza; w K R A K O W IE : u Józefa 
Trauczyńskiego; we L W O W IE : u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruckera aptekarza, n F. W. K róli­
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schubutha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: u M. A. v. Gerhau- 
sera i u Ant. Meisnera; w P E S ZC IE : u Józefa v. Torok; w P R A D ZE : n J lz . Fiirsta; w PRZEM YŚLU • u Edwarda Machalak' sg 
w n rH S r.O W re: a J. w - i t a r s  & C-Mjtw.: w TA R N O P O L U : o A, Morawetza i Fr. A  Bachelta o. k. obw .; w FARNlFNtąj.
a A. Tenczyna apt. pod Aniołom i u W . T. A, Wielogórskiego.



4 DZIENNIK POLSKI.

M am  zaszczyt zaw iadom ić Szanowną P . T . P ubliczność, że z dniem  3 0 .  sierpnia b. r. otw orzyłem

H a n d e l  k o r z e n n y  *  E M I L  L A T I E T E K
pod Gwiazdą dawniej lokal Kleina Wdowy i Rissler w Rynku 1. 15. 2259 2_?

Zaopatrzywszy handel mój w wielki wybór najświeższych i najwyborniejszych towarów’ korzennych, win, łakoci, herbaty, rumu i t. p., polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 
Z a m ów ien ia  z  p ro w in cji usKuteczniam  od w rotn ą  pocztą . z głębokiem  poważaniem K m J L l  T t  1  i  ■ ■

Apteczki choleryczne
według Dr. Bergera. 2181 6— 8

Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 
3) ziółka, 4) płyn do nacierania, 5) roz- 
czyn potasu manganowego, 6) kwas 
karbolowy, 7) przyrząd do rozprószania 
płynów desinfekcjonujących i instrukcję 
użycia.

Zalecają się szczególniej oby­
watelom wiejskim podróżującym i t. p.

C e n a  3  z lr .  w . a .

Do nabycia

w aptece pod „Węgierską koroną"

J. P I E P E S A
.w e  J A u ow ie .

Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

Uznanie i podziękowanie 
publiczne.

Nawiedzony silnym napadem cholery azja­
tyckiej, połączonej z nieprzerwaneini wymio­
tami i solucjami, kurczami żołądka i we wszy­
stkich członkach, silne nacierania ani potów 
nie sprowadziły, ani też zaordynowane lekar­
stwa skutków żadnych nie wywarły, bowiem 
po każdem zażyciu takowych, natychmiast je 
oddawałem, i gdy już wszelkie środki ratunku 
były wyczerpane, a koniec mój już bliski, po­
radzono otoczeniu memu użyć jeszcze Biłl- 
s a i l l l l  Yetorlniego, —  i prawdę wyznać 
muszę, iż tylko środkowi temu życie moje 
zawdzięczam, bowiem zaraz po pierwszem na­
cieraniu członków i okolicy żołądka balsamem 
powyższym, kurcze ustały, a po kilkakrotnem 
zażywaniu tegoż balsamu po małej łyżeczce od 
kawy, solucja i wymioty ustały zupełnie, i na­
stąpiły poty i sen błogi; dnia następnego by 
łein już w stanie pożywić się rosołem i siły 
widocznie przybywały, a dnia trzeciego byłem 
w stanie łóżko opuścić i użyć przechadzki na 
ś w leżem powietrzu.

Widzę się więc zniewolonym podać to do 
wiadomości publicznej, a szczególnie słabym 
na cholerę, polecając zarazem B a l s a m  V e -  
t o r i n i e g o  (którego nabyć można w fabryce 
Bals. Vetor. we Lwowie, ul. Halicka 1. 4f)71 4) 
jako środek nieoszacowany przeciwko słabo­
ściom cholerycznym ,— składając zarazem panu 
fabrykantowi najczulsze podziękowanie.

2269 i - i  Jan Leopoltler,
c. k. mechanik przy wszechnicy lwowskiej.

Kurs przygotowawczy
w ojskowy

A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji,
B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi­

licji krajowej,
C) dla przyszłych jednorocznych ochotników,
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek 

c. k. szkoły technicznej, kadeckiej lub 
akademii wojskowej. Zapisywać sie mo­
żna codziennie po południu w c. k. uprz. 
Zakładzie podpisauego, przy ulicy Pod­
zamcze pod l. 8.

Z A K Ł A D
wychowawczy i naukowy,

w którym młodzież kształcąca się w szko­
łach publicznych lub prywatnie, kształci 
sie naukowo i odbiera wychowanie na pra­
wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą­
danych dziś w kraju , a to według zasad 
opartych na doświadczeniu i studjach wie­
loletnich. Początek kursu I. września.

2193 F .  K o e s t l i c l i ,
6— 9 właściciel zakładu,

ul. Podzamcze 1. 8, Pałac Cybulskich.

HANDEL TOW ARÓ W  M IĘ SZA N YC H

JANA GÓRSKIEGO
we Lwowie przy placu Marjackim dom Iludetza l. 19 st. 9 n,

poleca

ł ‘ V ! - i X  S K Ó R Z A N E
egalizowane, szyte i nitowane do maszyn i młoearń, własnego wyrobu jakoteż angielskie 

i wiedeńskie, PASY PARCIANE wiedeńskie.
SKÓRY’ różnego gatunku krajowe i wiedeńskie.
Kroje nieprzemakalne na buty z juchtu rosyjskiego.
Kllfry damskie, meskie, torby do podróży i szkolne na książki.
K O Ł D R Y  S L A W l C K I E  i inne wełniane i pledy meskie.
M N D Y  do PODRÓŻY. 2204 1 - 3

S U K N A  B E R N A R D Y Ń S K I E ,  bronzowe, białe i siwe.
DYW ANIKI na posadzkę (chodniki). Ł 
KOCE UIAŁE d. kuracji wodnej.
KOCE WEŁNIASTE na konie i bryczki, z fabryki Brzuchowieckiej. 
M ASKI i K A P Y  LAMOWANE wełniane i płócienne na konie.
KOCE W ĘG IERSK IE.
OLIWĘ AMERYKAŃSKĄ (Amerikanisches Yulkan-Oel) najlepszą niezapalną 

do maszyn.
ROGÓŻKI ZAGRANICZNE z Ł Y K A  KOKOSOWEGO kolorowane. 
SŁOMIANKI tutejszo krajowe.
ROZOŁISY, L IK IE R Y , wodę kolońską i lewandową z fabryki Łańcuckiej.

Adwokat

otworzył kaneelarję swoją w 
gmachu Banka Hipotecznego 

we Lwowie. 2207 1 1

Właściciele ziemscy,
którzyby byli w stanie dostarczać tygodniowo

świeżego niesolonego masła
w w iększych ilościach,

zechcą oferty swe przesłać pod cyfrą G. 3300
do Annonceu-Expedition t on R u­
dolf Mosse h Rerlinie. 2200 2—2
Do I. 1003 1873. ■2266 1— 2

15= Przeciw c h o l e r z e  zalecane £ 1

czerwone i  naturalne
z najsławniejszych piwnic:  

E r l a n c r  węgierskie czerwone daszka — '60.
K a r l o w i t z c r  „  „  „  — -70.
B u d a i  „  „  „  — -80.
O f n e r - H o r d e a n s  „  „  — -90.
F e s l a u e r  austrjacki „  „  1 — .

,,  Guldeek „  „  1-40.
M a c o i l  burgundzkie ,, ,, 1"— •
S t .  K s t e p U e  Bordeaux ,, ,, 1*50.
C i i a t e a n x  u  Kose „  „  3-— .
M a d e i r a  i Schery Stare 3-— .

i Alpen Kraeuter MagenUąuer — -80-
p o l e c a  h a u < l < ‘ l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku pod I. 42.
Przy zakupnie w i l l  i  i n i i y c l l  t o w i l -

r ó w  za 50 złr. naraz a za gotówkę, odsyłka 
fr łlD C O  do ostatniej stacji kolejowej, lub opu­
szcza się odpowiedni rabat. 2263 1— 3

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarbka sprze­

daje w rewirze Iłowskim przy kolei Czer- 
uiowieckicj i stacji Borynicze położonym:

drzewa opałowego
a j w dziale Tokarów 720 sągo'w buk. lub 

grab., 8 stóp. lup. 
b) w dziale nad Boryuiczami 249 sagów 

buk. lub grab., 8 stóp lup. 
i 89 sagów buk. lub grab. 8 stóp krągl.

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota za sag 1 w Tokarowie po zlr. 4 ’50. 
za 1 sąg lup. uad Boryuiczami „ „ (j-— .
za 1 - krągl. .. ,, „ .. T>50.
i oprócz tego od każdego saga po 6 ct. 
dla służby leśnej.

Jako wadjum zaś mają chętni dzierża­
wienia złożyć kwotę 15 pret. od ofiaro­
wanej ceny.

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej fundacji St. hr. 
Skarbka we Lwowie najdalej «Eo 
3 0 . września 1873 .

Pakowe mają być przez oferenta wła­
snoręcznie podpisane, należycie opieczęto­
wane i ostemplowane, winne zawierać w 
sobie oświadczenie, iż warunki licytacji 
są oferentowi dokładnie wiadome,, i że 
się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji fundacji hr. St. 
Skarbka we Lwowie, jako też w nadleśni­
ctwie w Mikołajowie i w inspicjeneji dóbr 
w Brzozdowcach.

P o s z u k u j e  s i ę

NAUCZYCIELA
z wyźszem wykształceniem

do dwóch uczniów szkól średnich 
na wsi mieszkających.

Bliższe szczegóły pod napisem: A _. IV . 
Uiaszkowce. 2268 2 — 2

Dr. W. Buś
adwokat w M i e l c u

poszukuje 2254 1— 3

ko ncy pienta
ukończonego prawnika, obeznanego 
z praktyką adwokacką lub sądową.

W Mlii
Saskich Pończoch i Mzkarpe- 
lek, oraz dziecinnych Pończoszek  
i Szkarpeteczek, angielskich 
Płaszczów od deszczu, P le­
dów, wełnianych i jedwabnych De- 
szczochronów, najnowszych K ra ­
watek, Mausz, t, K ołnierzy­
ków, Szelek i Spinek do K o ­

szul poleca 2157 6— 6

handel płócien
i gotowej bielizny

F. S. Bardasza
\ V (‘  I  .  > v  o  > v i e .

naprzeoiw Katedry pod 1. 9.

Apteczki choleryczne
ułożone przez Dr. Chądzyńskiego  w cenie 12 zł.

Broszu rk i tegoż o cholerze, wydanie nowe 
r 1872 w cenie 1 złr. 50 cut.

Wszelkie środki desinfekcyjne ze zakładu
desinfekoyjnego we Wiedniu.

Kw as karbolow y czysty i do desinfekcji, 
wapno feuilowe i siarkan żelaza.

Krople chsleryoze Dr. Sa w ick ie go , Ba- 
stlera i sta ffo rda , wino anticholeryczne fran­
cuskie Dr. Bonjean z Chambery.

...eczki choleryczne ułożone 
przez Dr. Tonianka w cenie 3 złr. 50 cnt. , 
jakoteż i wszelkie inne środki tego rodzaju po 
cenach najumiarkowańszych, są do nabycia w 
aptece pod Srebrnym Ortem Zygm unta RuckeraJ

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się 
odwrotną pocztą. 2221 5__6

 ---------------------------------------------------. o o o o a a a a a a o s

Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny g
wydaje we LWOWIE i przez 

lilie w Krakowie, Czeraiowcack i Tarnopolu
od dii ia 1. lutego 1873

ASYGNATY KASOWE
5 procentowe z a 8 dni po
5*/a 99 99 IX 9 9 9 9

O 99 99 3 0 9 9 9 9

«'/» 9 9 99 GO 9 9 9 9

7 9 9 99 9 0 9 9 9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

2003 27— ?

Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od ania 1. lutego 1873 o V procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. : J c c j

Drugi zeszyt dzieła

KA R O L A  DAR WINA
pod tytułem:

Pochodzenie człowieka i dobór płciowy
przekładu za upoważnieniem autora

LUDWIKA MASŁOWSKIEGO, 
wyszedł już z druku.

Dzi ło to ozdobione 72 drzeworytami w najstaranniejszym przekładzie i w koszto- 
wnem w daniu, wychodzi zeszytami miesieeznemi po pięć arkuszy druku, w prze 
ciągu 10 miesięcy.

C < ' i i a  z e s z y t u  1 z l r .  3 5  < * n t .
Prenumeratę składa sie z góry za pierwszy i na ostatni zeszyt.
Prenumeratę przyjmuje Ekspedycja „Dziennika Po lsk ie go ." 2200 10— ?
Uprasza się pp. prenumeratorów, którzy złożyli CizęSciOwą przedpłatę, 

ażeby raczyli odnowić lakowa.

A. SZELISKI
we Lwowie, ulica M ajerowska l. 7 

ma ust składzie:
Locomobile.
M łocarnie przenośne, stałe i ręczna.
Wialnie i m łynki oryginalne angielskie 

z fabryki Hornsby i Bakera.
Cylindry oryginalne angielskie z fabryki 

'enneya.
Cylindry do odbierania groszku z fabryki 

Lhuilliers Tieurs.
Sieczkarnie z fabryk Richmond Chan- 

dlera, Bentalla.
Szatkownice Bentala.
Sienniki rzędowe, szerokorzutue i wiele 

innych.
! Powyższe maszyny sprzedaje za gotów­
kę lnl* w ratach. 2256 i— ?

W  miesiącu Wrześniu b. r. wyjdzie
nakładem niżej podpisanego wydawcy

pierwszy ilustrowany

Kalendarz Rodzin Polskich
na rok 1874

obejmujący:
1 )  D okładn y K a len d a rz  kośclelno -  astronom iczny p o la k i ,

ruoki i żydowski, z wykazaniem świąt, uroczystości kościelnych, postów, wschodu 
i zachodu słońca, odmian księżyca, zmian powietrza itp.

2) Cześć gospodarczą.
3) Cześć informacyjną.
4) CzęSć literack o-h u m orystyczn ą ilustrow aną,

której u k ł a d e m ,  z a j ę l i  s i ę  g ł ó w n i e  pp. Jan  Ł a m  i Chochlik i W t  
Z a gorsk i).

5) Cześć inseratową.
Kalendarz rodzin polskich wyjdzie niezawodn 3 we wrześniu b. r.

w  ilości 9 ^ . 0 0 0  egzemplarzy,
obejmować zaś będzie do 17  arkuszy druku.

Czcionki i papier umyślnie dla tego wydawnictwa sprowadziła dru­
karnia Dziennika Polskiego, zalecająca się, jak już tego złożyła świetne dowody, 
wytwornością swoich wydawnictw.

Licząc na znaczny odbyt, wydawnictwu Kalendarza ustanowiło cenę nad­
zwyczaj umiarkowaną, a mianowicie

e e n t o A C  za egzemplarz.
Cena inseratów : Za całą kolumnę wielkiego formaiu in 4° 2 0  złr. —  ct.

P u 1! k o lu m n y  „ l * *  ___
A • ,  ,  , ” ” ” ” ”  »Cwierc kolumny „ „ „ „ O „ 5 0  „

Inseraty do 1. września przyjmuje Administrator Dziennika Polskiego p. 
Włodzimierz Górski, w administracji tegoż Dziennika, we Lwowie, plac Halicki 1. 14.

Osoby a prowincji, pragnące zamówić znaczniejszą liczbę egzemplarzy, 
zechcą zgłosić się do p. W łodzimierza G ó r s k i e g o ,  dla porozumienia się względem 
stosownego rabatu.

Każdy z panów inserentów otrzyma egzemplarz kalendarza bezpłatnie.

A. J. 0. Rogosz,
wydawca.

1934 12— ?

L w ó w t w  sierpniu .

25 dniem X. maja, ł>. i*, rozpoczął

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy W ałow ej pod 1- X. (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów 1 wydaje

asygnaty kasowe
®  procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
w  z a  1 4  ,
7  z a  3 0

dalej przyjmuje W  K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od jed n eg o  z lr .  i oprocentowuje takowe po 0  od sta.

Spłaty aż do 2 0 0  złr. bez w ypow iedzenia. 2029.20-26

daje zaliczki na kos.ntowności, złote i srebrne przedmioty.

Właściciel i wydawca: A T 0 Bogi??: YDjdakt o r  0'.̂  p o t,v ?(?■'? ' Henryk Rewakowicz Z drnkaml „Dziennika Pni~kiegnM pod zgrzałem T* Zubaiewiez* ulica Halicka 1. 52


